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Nasi rodzice 
opiekują się 
naszą szkołą 


Moja szkoła mieści się w nowym, pięknym, słonecznym budyn- 
ku położonym w dużym, zielonym ogrodzie. To, że w naszej szkole 
jest tak wspaniale, to między innymi zasługa zakładu pracy, 
w którym pracuje mój tatuś. Fabryka Obrabiarek Specjalizowa- 
nych „Ponar” opiekuje się nie tylko naszą szkołą, ale także 5 
innymi. Współpracą z tymi szkołami kieruje Komitet Opiekuńczy, 
którego członkowie w porozumieniu z radami pedagogicznymi 
przeprowadzają pogadanki z uczniami na temat wyboru zawodu 
i kierunków dalszego kształcenia. W tym celu organizowane są 
między innymi wycieczki do zakładu. W ostatnich dwóch latach 
zorganizowano osiemnaście takich wycieczek dla uczniów klas 
ósmych szkół podstawowych z terenu woj. tarnowskiego. W tym 
samym okresie zakład udostępnił autobusy na blisko trzydzieści 
wycieczek turystyczno-krajoznawczych dla uczniów i kadry nau- 
czycielskiej. Pracownicy w latach 1978-79 wykonali w czynie 
społecznym szereg urządzeń i wyposażeń dla szkół — jak mnie tatuś 
poinformował — wartości ponad 600 tysięcy złotych. Ponadto 
dla poszczególnych szkół wykonano pomoce naukowe dla klas --III 
zreformowanej szkoły dziesięcioletniej oraz wiele elementów de- 
koracyjnych z okazji różnych rocznic i świąt państwowych. 

Przekazano szkołom nieodpłatnie zbędnych dla Fabryki parę 
tysięcy narzędzi i przyrządów pomiarowych. W roku szkolnym 
1979/80 nasza szkoła otrzymała od zakładu wykonane w czynie 
społecznym wyposażenie, jak: równoważnie, drążki siłowe, ze- 
staw do rzutników, zestaw wielofunkcyjny, regały itp. oraz udostę- 
pniono autobusy na cztery wycieczki. Jestem ogromnie zadowolo- 
na, że mój tatuś pracuje w środowisku, które tak wszechstronnie 
troszczy się o stworzenie nam jak najlepszych warunków nauki 


i wypoczynku. (Ds) 


Ewa Skrok, kl. Vla 
Szkoła Podstawowa nr 3 
w Tarnowie 


Już niedługo 
„dom pośród żupy” 
przyjmie pierwszych gości 


KRAKÓW (PAP). Specjaliści z krakowskich Pracowni Konserwa- 
cji Zabytków zakończyli podstawowe prace przy odbudowie go- 
tyckiego, pamiętającego czasy Kazimierza Wielkiego „domu po- 
śród żupy” — centralnej budowli w Zespole Zamku Żupnego 
w Wieliczce, i okalających zamek średniowiecznych murów obro- 
nnych. W odbudowanym domu znajdzie pomieszczenie Muzeum 
Żup Krakowskich. W rozległych piwnicach powstanie ekspozycja 
archeologiczna ilustrująca prehistorię rejonów solonośnych Pod- 
karpacia, zaś na piętrach — wystawa poświęcona historii Wieliczki 
oraz galeria sztuki. Na parterze historycznego budynku wspaniale 
odnowiono salę reprezentacyjną, w której wizytujący kopalnię 
królowie wysłuchiwali raportów o stanie góspodarki żupnej. Znaj- 
dzie się też miejsce dla archiwum, biblioteki, pracowni kustoszy 
i konserwatorów. Zaś w sąsiedniej wozowni ulokowane zostaną 

warsztaty ..emieślnicze oraz ośrodekkonserwacji drewna i żelaza. 
(tem) 
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© Jakie będą statki jutra? Bezzałogowe, zdalnie sterowane podwodne olbrzymy, czy może 
gigantyczne poduszkowce, unoszące się nad wodą? 

© Jeśli nawet aż tak bardzo nie będą się one różniły od dzisiejszych, to czy jest sens szkolenia na 
żaglowcach ich przyszłych oficerów? 

© Amożel. dzie za wcześnie zrezygnowali z wykorzystywania siły wiatru w transporcie morskim? 
Może przyszłość należy do żagli? 

© Jak to więc jest naprawdę z tymi szkolnymi żaglowcami? Potrzebne są, czy nie? 

Odpowiadać na to ostatnie pytanie nie muszę. Dlaczego? Bo odpowiedź jest w każdym z czytają- 
cych te słowa. Co czujecie patrząc na piękny żaglowiec, choćby tylko w kinie, telewizji, a lepiej na 
morzu czy nawet w porcie? Jak na niego patrzycie? Czy jak na martwy przedmiot, na trochę 
zabytkowy, ale zwyczajny statek? Na pewno nie! Bo żaglowce są czymś więcej niż tylko kombinacją 
drewna, płótna i lin. Człowiek nie wymyślił nic wspanialszego do mierzenia się z potęgą morza, 
poznawania go, zrozumienia i szanowania, jak żaglowce. Żeglowanie to ciągły egzamin człowieka 
z siły, zręczności, zimnej krwi, mocnego charakteru, koleżeństwa i odpowiedzialności. To ciężka praca 
i wielka radość. To szansa sprawdzenia siebie... CIĄG DALSZY NA STR. 5 


„ Fot. archiwum 


© Przygotowania 


do kolejnego Zjazdu ZHP 
rozpoczęte 


© Hm PL Andrzej Ornat 
został Naczelnikiem 


Związku 
Harcerstwa Polskiego 


OBRADY PLENUM 
RADY NACZELNEJ 
ZHP 


W dniu 2 maja br. obradowało w Warszawie Xl Plenum Rady 
Naczelnej ZHP. Tematem obrad były najważniejsze zadania, jakie 
stoją przed naszą organizacją przed jej kolejnym zjazdem, który 
odbędzie się wiosną przyszłego roku. A jest tych zadań sporo 
i różnorodnych, bo choć Związek nasz ma prawo szczycić się 
niepodważalnymi osiągnięciami, to w wielu dziedzinach nasza 
praca mogłaby być na pewno jeszcze lepsza. Wiele mówiono np 
w czasie tych obrad o konieczności umacniania ogniw podstawo- 
wych ZHP - zastępów i drużyn. Że jest to sprawa bardzo waźna, 
sami wiecie najlepiej - obok zastępów doskonałych istnieją rów. 
nież i takie... niemrawe. Chodzi, w skrócie mówiąc, o to, żeby stały 
się one co najmniej dobrymi. 

Plenum Rady Naczelnej przychyliło się do prośby druha hm PI 
Jerzego Wojciechowskiego o zwolnienie go z funkcji Naczelnika 
Związku z powodu przejścia do pracy w centralnej administracji 
państwowej i jednogłośnie wybrało Naczelnikiem Związku Harcer 
stwa Polskiego druha hm PL Andrzeja Ornata, dotychczasowego 
zastępcę naczelnika. Na str. 3 tego numeru drukujemy wywiad 
z nowym Naczelnikiem ZHP. (ek) 


Nie tylko dla tych 
o wrażliwym uchu... 


WROCŁAW (PAP). Od sześciu lat wielkim powodzeniem wśród 
młodzieży wrocławskich szkół cieszy się akcja „Filharmonia dla 
młodych”. Kuratorium Oświaty i Wychowania we współpracy 
z filharmonikami przygotowało specjalne koncerty ternatyczne. 
W roku ubiegłym prezentowano na przykład różne formy muzyk 
orkiestralnej, teraz z kolei odbywają się koncerty na poszczególne 
instrumenty. 

W szkołach średnich Wrocławia działa kilkanaście klubów mło 
dych miłośników muzyki, które organizują konkursy popularyzują 
ce muzykę, przygotowują gazetki fotograficzne o tematyce muzy 
cznej, itp. Dotychczas odbyło się ponad sto koncertów muzyki 
poważnej dla młodzieży szkolnej z udziałem ponad 52 tys. słucha 
czy. (tem) 


ZAMOŚĆ PIĘKNIEJE 


Szybkie tempo prac panuje przy gruntownym odnawianiu Za 
mojskiej Starówki. Często pomagają harcerze. 
Na zdjęciu szczep im. Mikołaja Kopernika z hufca Zamość 


Fot. M. Szymański 


Ws 
SĘ Zielonego Przylądka. 


...leżą na środkowym Atlantyku, w odlagłoś- 
cl od 600 do 1000 km na zachód od Dakaru. 


_ głód, 

_ środków do życia. Dobra okazja nadarzyła 
się, gdy w 1700 roku zarzucili kotwicę na - 
wyspach amerykańscy łowcy wielorybów, 

__ aby się tam zaprowiantować. Wielu miesz- 


Poczynając od 1863 r. dobrowolna emigra- _ 


cja ustąpiła miejsca emigracji przymusowej, 
narzuconej przez państwo kolonialne. Portu- 
robotników kontrakto- 


i buduje w rodzinnej 


Taki szczęśliwy finał jest marzeniem wie- 
a go garstka. 


podstaw różnego rodzaju 
U pseudonaukowych rozwa: 
żań dotyczących rozwoju 
cywilizacji ziemskiej leży — jak się 
wydaje - głęboka niawiara w twór- 
cze możliwości człowioka. Stąd już 
tylko krok do przekonania, iż skoro 
tak, to wszystko co umiemy, nie- 
chybnie zawdzięczać musimy ko- 
muś z zewnątrz, jakiejś opiekuń- 
czej istocie, która odwiedziwszy 
nas w zamierzchłych czasach, nau- 
czyła wszystkiego co najlepszo. 
Tak właśnie powstał ów mit — 
ani lepszy, ani gorszy od innych 
mitów funkcjonujących w wielu re- 
ligiach. Mówi on o wizycie kosmi- 
tów, tajemniczych przedstawicieli 
wysoko rozwiniętej cywilizacji, 
którzy przed tysiącami lat wylądo- 
wali na Ziemi, zmieniając tym sa- 
mym gwałtownie naturalny bieg 
rozwoju jej mieszkańców. Dzięki 
światłym naukom przybyszów lu- 
dzie w bardzo krótkim czasie posie- 
dli ogromną wiedzę techniczną, 


modyczną, astronomiczną, Do dziś 
— powiadają wyznawcy owago mi- 
tu = znajdujomy na Ziomi dowody 
na ton nagły rozwój cywilizacji, 
niemożliwy do wytłumaczonia 
w inny sposób... 

Jednym z najbardziej zaciokłych 
propagatorów tego poglądu jost 
Erich won Daniken, którogo książki 
„Wspomnienia z przyszłości” oraz 
„Oto mój świat” - przetłumaczono 
na polski, rozpętały I u nas dyskują 
na ten temat. Prawdą mówiąc, sło- 
wo „dyskusja” jost tu nie bardzo 
na miejscu, chodzi bowiem raczej 
o dość niemrawo, jak dotąd, próby 
prostowania ogromnej ilości po- 
spolitych bredni zamieszczonych 
w jego książkach, które przyoble- 


* kane są z zasady w uroczystą szatę 


nauki. Zarówno samego Dźnikena, 
jak i podobnych mu autorów ce- 
chuje bowiem nieprzeparta chęć 
nadania swoim poglądom cech 
naukowości, co jest tym żałośniej- 
sze, iż na każdym kroku dają oni 


wyraz awoj ignorancji, damonstru: 
jąc jodynio niowzruszoną powność 
slobio 


„W książkach Dinikona I Innych 
jemu podobnych przytaczano są 
np. dziesiątki I setki rzekomych 
dowodów przebywania na Zlomi 
Istot z kosmosu. Jak zgodnio twio- 
rdzą specjaliści, nie są to żadne 
dowody, lecz dylatanckio Interpra- 
tacje, przelnaczenia, zmyślenia 
lub zupełnie dowolne żonglowa- 
nie odorwanymi faktami...” (Prof. 
Andrzej Kajetan Wróblowski, „Z 
powrotem na Ziemię”.) 


Najciokawsze w tego rodzaju li- 
teraturze jost to, iż niesłychanie 
łatwo znajduje ona entuzjastycz- 
nych czytelników. Tak o mechaniz- 
mach tago zjawiska pisze C.W, Ce- 
ram (którego przedstawialiśmy 
w nr 27 „ŚM” z 4.II.1980 r.) — 
„Książki te — i w tym tkwi tajomni- 
ca ich sukcesu — nie rozwiązują 
problemów w ten sposób, że zry- 
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wają zasłony I starają sią wniość 
światło, tak Jak dąży do sk Z 
ny; przesłaniają ono prawdą, za* 
zi ją w łagodnym świetla 
mistyki I zdają sią dostarczać czy* 
tolnikowi klucza, wprowadzając 
go do grona wybranych, którzy 54 
w posiadaniu tajamnicy i już przez 
to samo potrafią przeniknąć wszy* 
stkla ukryte prawdy w całoj ich 
głębi; prawd tych wskutek niedo- 
skonałości natury ludzkiej, nie jest 
zdolny przeniknąć uczony posłu- 
gujący sią „tylko” rozumem... 
(„Piarwszy Amorykanin") 


Stąd wiąc, w owaj wyraźnie 
miejscami mistycznej literaturze, 
ciągło napaści na nauką i uczo 
nych, iroczniczne dowcipkowania 
na temat solidności badań, upor- 
czywe i gwałtowne negowanie ich 
wyników. 


ała sprawa istnienia na mar- 
C5resio nauki różnego rodza- 
ju opanowanych manią wiel 
kości dziwaków, oszustów czy wy- 
raźnych obłąkańców, nie byłaby 
może warta tego, aby się nią sze- 
rzej zajmować, gdyby nie to, że 
niesie ona z sobą pewne bardzo 
poważne niebezpieczeństwo. 
Wszak spośród nich wywodzili się 
inkwizytorzy, którzy spalili setki ty- 
sięcy ludzi na stosach, czy przed- 
stawiciele „rasy panów”, udowad- 
niający w licznych „dziełach nau- 
kowych”, iż rasa nordycka jest je- 
dyną, która ma wyłączne prawo 
zapanować nad światem. Wszyscy 
wiemy czym to się skończyło, ale 
może nie wszyscy zdają sobie 
sprawę z faktu, iż u podstaw hitle- 
ryzmu leżała obłędna „naukowa” 
teoria Alfreda Rosenberga, dzielą- 
ca ludzi na lepszych, którym wolno 
wszystko, i gorszych — przeznaczo- 
nych po prostu na zabicie. Wy- 
znawcy tej teorii — rozumując kon- 
sekwentnie — zbudowali więc obo- 
zy zagłady, a w nich krematoria. 
Mity, o których mówiłem po- 
przednio, na szczęście tak daleko 
się nie posuwają, ale czynią 
ogromne szkody w umysłach, 
często dosłowne. 


„Może robimy z igły widły? Ktoś 
mógłby powiedzieć, że działanie 
na wyobraźnię ludzką za pomocą 
opowieści o pszczołach z Marsa 
jest doprawdy czymś zabawnym. 
Przecież ani uczeni nie są głupca- 
mi, ani nie są nimi czytelnicy, któ- 
rzy otrzymali jakieś wykształce- 
nie. Jeśli czytelnicy mają ochotę 
płacić za tego rodzaju bzdury, 
niech płacą! Na to odpowiemy, że 
wprowadzanie ludzi w błąd za po- 
mocą bredni naukowych nie jest 
zabawne. Powoduje to, że tysiące 
neurotyków potrzebujących opie- 
ki, zamiast się leczyć, igra tymi 
maniactwami. Ostatnio wykryto, 
że pośród pacjentów stosujących 
tę wątpliwej wartości zabawę ma- 
my zastraszająco dużo samobój- 
ców i maniaków...” 


Autorem tej trzeciej opinii jest 
Martin Gardner, amerykański po- 
pularyzator nauki, którego wielo- 


krotnie już cytowałom w „Świecie 
Młodych”, Jost on m.in. autorom 
światnej książki pt. „Pseudonauka 
| psoudouczani”, wydanej w roku 
1966 przez PWN w „Bibliotece Pro 
blemów” 


A TERAZ 
PRZEDSTAWIAM KSIĄŻKĘ, 
KTÓREJ... NIE MA, 

A KTÓREJ 

PIERWSZY FRAGMENT 
PRZECZYTACIE ZA 
CHWILĘ! 


Ściślej mówiąc 
w księgarniach, ale już jest napisa 


jeszcze nie ma 


na i w tej chwili znajduje się w pro 
dukcji. Wydaje ją Państwowy In 
stytut Wydawniczy pod redakcją 
prof. Andrzaja Kajetana Wróblew 
skiego. Nosi ona tytuł „Z powro 
tem na Ziemię” i jest wspólnym 
dziełem siedmiu autorów, nau 
kowców różnych specjalności oraz 
jednego pisarza, którzy postanowi 


li przedstawić stanowisko, jakie 
zajmuje współczesna nauka na te 
mat owych hipotetycznych odwie 
dzin kosmicznych braci na naszej 
planecie. Dzięki uprzejmości Wy 
dawcy i Autorów, zaczynamy druk 
niektórych fragmentów tej pasjo 
nującej książki. Dziś fragment 
wstępu do niej, autorstwa prof 
A.K. Wróblewskiego. 


„Książka nasza, jak zobaczą czy: 
telnicy, nie jest wyczerpującą od 
powiedzią na wszystkie problemy 
poruszane w publikacjach Danike 
na. Problemów tych jest tak wiele, 
że ustosunkowanie sią do nich 
wymagałoby napisania opasłego 
tomu. Nie chodziło nam o to. Dwa 
rozdziały: „Zagadki z kraju farao- 
nów” i „Odkrycie Ameryki” są bar 
dzo obszerne i poruszają w zasa- 
dzie wszystkie poglądy Danikena 
na zagadnienia z tych kręgów. Te 
rozdziały pokazują, że można zbi- 
jać poglądy Danikena punkt po pu- 
nkcie ze wszystkimi szczegółami 
Inne, jak na przykład „Loty kosmi- 
czne w starożytnej Mezopotamii”, 
dotyczą tylko niektórych zagad- 
nień kultury tego obszaru. W tym 
wypadku eposów o Gilgameszu 
i o Etanie. Rozdziały o UFO i para- 
psychologii zostały zamieszczone, 
choć Daniken zajmuje się tymi za- 
gadnieniami marginesowo; zade- 
cydowało jednak duże zaintereso- 
wanie tymi sprawami, które 
w świadomości społecznej wiążą 
się z problemem kosmitów. Na 
końcu każdego rozdziału znajdzie 
czytelnik obszerny wykaz literatu- 
ry polskiej i obcej, do której może 
sięgnąć, by zdobyć bardziej szcze- 
gółowe informacje o interesują- 
cych go kwestiach. 

CIĄG DALSZY NA STR. 5 


JERZY DĄBROWSKI 


Jeden z moich młodych przyjaciół (lat 14) jest namiętnym kolekcjonerem znaczków 
pocztowych. Jego kolekcja jest rzeczywiście imponująca. Ale w gruncie rzeczy — nic 
dziwnego, w jej tworzenie zaangażowani są wszyscy znajomi jego rodziców i cała 
niemal, dość duża rodzina. Tak się przyjęło, że do domu państwa M. nikt dorosły nie 


śmie przyjść bez haraczu w postaci kilku co najmniej znaczków, najlepiej zagranicz- , 


mych, a jeszcze lepiej — mocno egzotycznych. Człowiek jeszcze w drzwiach stoi a już 
latorośl państwa M. zadaje pytanie: ,,jakie znaczki masz dla mnie?”. Jeśli przypad- 
kiem okaże się, że są mało ciekawe, pan M. patrzy na gościa z wyrzutem, a gość czuje 
pod tym spojrzeniem, że popełnił niewybaczalną gafę. Sterroryzowany moralnie, na 
drugi raz ze skóry wychodzi, aby coś extra do kolekcji młodego M. zdobyć. Państwo 
M. mają wielu znajomych, każdy z nich — również wielu. Na kolekcję pracuje więc 
ogromna masa ludzi, co najmniej kilka setek, jeśli nie więcej. 

Mój mlody przyjaciel jest ze swojej kolekcji szalenie dumny. Troszczy się o nią 
zresztą bardzo pieczołowicie — wszystkie znaczki są starannie posegregowane według 
krajów, a w ramach każdego kraju, według tematów. Niektórzy jego koledzy też 
zbierają znaczki, ale żadna z ich kolekcji nie jest w stanie równać się z tą. Ostatnio 


Kolekcja 


zdobył za nią złoty medal na konkursie młodych hobbistów w domu kultury. 

Agata z kolei (osoba również 14-letnia, ale nic wspólnego nie mająca z kręgiem 
znajomych państwa M.) nie może się zdecydować, co chciałaby zbierać, Więc zbiera 
wszystko, co się da i co się trafi. I znaczki pocztowe też, i wzorzyste papierowe 
serwetki, i opakowania po czekoladzie, i widokówki, i breloczki, i pudełka po 
zapałkach, i tysiąc jeszcze innych rzeczy, których spamiętać nie byłam w stanie. Na 
szczęście rodzice Agaty mają duże mieszkanie więc ma gdzie trzymać swoje pudła. Bo 
Agata ma kilkanaście bardzo dużych i jeszcze trochę nieco mniejszych kartonowych 
pudeł, Na każdym napisała flamastrem, co w nim jest i jak się jej jakaś rzecz nadająca 
do zbierania trafi, wrzuca ją do odpowiedniego pudła. Kiedyś się myliła i zdarzało się, 
że breloczek wrzucała tam, gdzie leżały opakowania po czekoladzie, ale od czasu jak 
porobiła na wierzchu owe napisy, takie pomyłki już jej nie grożą. W segregowanie 
i układanie czegokolwiek Agata się nie bawi, za dużo jest tego wszystkiego. Satysfak- 
cjonuje ją, że wszystkiego jest wlaśnie tyle ile jest, a czasami liczy... pudła. Ostatnio 
spotkała ją niespodziewana całkiem przyjemność. Mieszka w tej samej dzielnicy, co 
państwo M. więc również dowiedziała się o konkursie młodych hobbistów w domu 


kultury. Zaniosła tam po trosze różnych rzeczy z każdego ze swych pudeł. I też zdobyła 
złoty medal. Za rozległość zainteresowań. 

W tym samym konkursie startowała Mariola, też rówieśnica dwójki medalistów. 
Mariola interesuje się różnymi strojami ludowymi. Prowadzi w tym celu szeroką 
korespondencję z dziećmi z innych regionów Polski i z innych krajów. Na podstawie 
uzyskanych w ten sposób informacji — a są to opisy, rysunki czy jakieś inne ilustracje — 
szyje dla lalek stroje ludowe. Nie jest to wcale proste. Często opis. y nie są dostatecznie 
szczegółowe, a ilustracje wyraźne i musi wymienić kilkanaście albo i więcej listów 
w obie strony, aby się wszystkiego na temat danego stroju dowiedzieć. A jak już 
wszystko wie, to musi zdobyć odpowiednie materiały, Pewnie, skrawki tylko materia- 
łów są do tego potrzebne, ale to tym gorzej — dziesięciu centymetrów materiału nie 
kupi przecież w sklepie, nawet jakby znalazła taki akurat, jaki jest jej potrzebny. Więc 
trwa to dość długo. I tak uważa za duże osiągnięcie, że udało się jej w ten sposób pięć 
lalek kompletnie ubrać, choć zajmuje się sprawą już od dwóch lat. 

Zaniosła te pięć lalek na konkurs. Owszem, chwalono ją — że pomysł bardzo 
ciekawy, że wykonane ogromnie starannie, że wierność z oryginałem całkowicie 
zachowana. No, ale kolekcja niestety jeszcze bardzo skromna, ubożuchna wręcz. 
Więc oczywiste, że Mariola żadnego medalu ani nawet wyróżnienia nie dostała. 

Były na ten konkurs zgłoszone i inne kolekcje. Różne. Mnie zainteresowały akurat te 
trzy. I ich autorzy-właściciele. 

Ciekawa jestem czy Wy rozdzielilibyście medale tak samo jak to zrobiono w domu 
kultury? 

EWA KŁOSIEWICZ 


„Świat Młodych” rozmawia z Naczelnikiem 


Związku Harcerstwa Polskiego 
druhem hm PL ANDRZEJEM ORNATEM 


— Wktórymś momencie przynależ- 
ności do organizacji każdy harcerz 
przechodzi edukację, co oznaczają 
noszone przy mundurach tzw. sznury 
funkcyjne. Że szary sznur nosi szero- 
gowy I że tych jest najwięcej, że brą- 
zowy — zastępowy I że tych jest już 
mniej, że zielony — przyboczny I zielo- 
nych jest jeszcze mniej, i tak dalej, 
i tak dalej. Że w końcu na samym 
szczycie tej hierarchii sznurów znaj- 
duje się sznur istniejący w jednym 
tylko jedynym egzemplarzu, skórza- 
ny pleciony, że ten sznur nosi Naczel- 
nik ZHP. Od 2 maja jesteś jego właści- 
cielem, Jak się z nim czujesz, czy to 
"Rz nie zostać Naczelnikiem 


— Sam momentotrzymywania tego 
sznura, to była dla mnie ogromna ra- 
dość. I myślę, że każdy na moim miej- 
scu czułby się tak samo. To przecież 
wielka satysfakcja, że Rada Naczelna 
tak wysoko oceniła moją pracę w har- 
cerstwie iż uznała, że jestem godnym 
pełnienia tej zaszczytnej funkcji. Bo 
bycie Naczelnikiem ZHP, to wielki za- 
szczyt. Ale nie tylko zaszczyt, również, 
a właściwie przede wszystkim — wielki 
obowiązek. | gdy już otrzymałem ten 
sznur, natychmiast zadałem sobie py- 
tanie, jak się z tego obowiązku wywią- 
żę. A ponieważ zawsze uczyłem się 
w harcerstwie — jeszcze wtedy gdy 
byłem szeregowym harcerzem i nosi- 
łem przy mundurze najzwyczajniejszy 
szary sznur — że harcerz swoje obo- 
wiązki wykonuje najlepiej jak tylko 
można, zrozumiałem, że przyjemność 
się skończyła a zaczęła się po prostu 
praca, której mamy przed sobą, cały 
nasz Związek, bardzo wiele. Za niecały 
przecież rok odbędzie się VII Zjazd ZHP 
i musimy się do niego dobrze przygo- 
tować. 


— W dniu 2 maja Rada Naczelna 
wymieniła wiele zadań, które aktual- 
nie stoją przed naszą organizacją. My- 
ślę, że czytelników „Świata Młodych” 
interesuje przede wszystkim to, które 
mówi o konieczności umacniania dru- 
żyn i szczepów. Na czym ma to 
polegać? 


— Przede wszystkim trzeba sobie 
zadać pytanie, co to znaczy, że jakaś 
drużyna funkcjonuje dobrze lub źle? 
Ja myślę, że dobra drużyna to taka, 
w której wszystko, co się w niej dzieje, 
robione jest z myślą o harcerzach, 
o każdym harcerzu z tej drużyny. Jeśli 
jest chociaż kilku takich, nawet jeden, 


E 
| 


Codziennie listonosz zasy- 
pywał nas furą olbrzymich pa- 
kunków, w których znajdowały 

_ się plakaty, albumy, meldunki 
— plon konkursowych zadań. 
Uczestnicy tegorocznych „roz- 
grywek” prześcigali się w po- 
mysłach. 

Dla jury nastały ciężkie dni 
pracy. Najtrudniejsze jednak 

" okazało się wybranie złotej 

-_ dziesiątki, dla której Ministers- 

two Budownictwa i Przemysłu 


który się nudzi i który nie znajduja 
radości w przynależności do niej, to 
nawet jeśli skądinąd ta drużyna osiąga 
sukcesy, będzie to oznaczało, że coś 
nie jest w porządku. Musimy myśleć, 
na każdym szczeblu - od Głównej 
Kwatery poczynając a na radzie druży: 
ny kończąc — na ile ten program, który 
proponujemy jest atrakcyjny dla 
wszystkich, na ile odpowiada każde- 
mu harcerzowi. Bo w moim przekona- 
niu umacnianie, to nic innego jak do- 
prowadzanie do sytuacji, że powsze- 
chnym będzie przekonanie iż czas 
dzielący jedną zbiórkę od drugiej jest 
stanowczo za długi. Jeżeli harcerze 
doczekać się nie mogą kolejnej zbiór- 
ki, znaczy, że drużyna jest naprawdę 
dobra. 


— To nie jest łatwe zadanie. 


—_ Na pewno, ale musimy je podjąć. 
Wszystko w tej mierze, albo niemal 
wszystko, zależy zresztą od nas, doro- 
słych instruktorów. Jest nas już 160 
tysięcy i wszyscy powinniśmy w tym, 
co robimy działać więcej z myślą właś- 
nie o drużynach. To jest np. kwestia 
właściwego przygotowywania do pra- 
cy najmłodszych funkcyjnych, zastę- 
powych i przybocznych. 


— Byłeś przez jakiś czas przybocz- 
nym, prawda? 


— Przez dwa lata. To była drużyna 
przy szkole podstawowej w Garwoli- 
nie. Mieliśmy wspaniałą drużynową, 
ale ona wcale nie prowadziła nas za 
rączkę. Oczywiście, co nieco korygo- 
wała, podsuwała pewne myśli, ale 
konkretne pomysły tego, co robiliśmy 
na zbiórkach były naszego autorstwa. 
Nam imponowało, że nas z powagą 
wysłuchuje — w końcu nie wszystko, 
co wymyśliliśmy, mieliśmy 12-13 lat, 
musiało być najsensowniejsze — więc 


COROCZNY KONKURS 
„KIERUNEK BUDOWA” 
- ROZSTRZYGNIĘTY! 


Materiałów Budowlanych 
ufundowało naprawdę cenne 
nagrody. 

| oto znamy już zwy- 
cięzców! 

I miejsce (20 tys. zł) — Szkoła 
Podstawowa im. A. Mickiewi- 

cza w BUDZISZEWKU. 

Il miejsce (15 tys. zł) - Szkoła 
Podstawowa nr 10 im. S. Żero- 
mskiego w KOSZALINIE * 

Ill miejsce (10 tys. zł) — Dru- 
żyna Harcerska im. A. Mickie- 


bardzo się staraliśmy, żeby to, co pro- 
ponujemy dla drużyny było i przyjem- 
ne, i pożyteczne, i mądre. Ta „prakty- 
ka” na funkcji przybocznego bardzo 
mi pomogła gdy w kilka lat później 
sam zostałem drużynowym w szkole 
podstawowej w Zgórzu, wiedziałem 
co robić, aby moi harcerze poczuli 
przyjemność i satysfakcję z tego, że są 
harcerzami. 


— Acoście robili w tej drużynie? 


— Zorganizowaliśmy np. biwak. 
Może dla niektórych to i nic wielkiego, 
ale Zgórze to całkiem mała wieś i ten 
3-dniowy biwak, to była niesamowita 
atrakcja i absolutna dla wszystkich no- 
wość. Udało mi się pożyczyć z hufca 3 
dziesięcioosobowe namioty, dwóch 
ojców dało się namówić i nas wozami 
konnymi .z tymi namiotami powieżli 
do lasu. Mieliśmy niesamowitego pe- 
cha, bo przez te 3 dni niemal bez 
przerwy lał deszcz, ale nikt nie chciał 
wcześniej wracać do domu. Nikomu 
nie przeszkadzało, że mokro, że zimno, 
że ogień trudno rozpalić i utrzymać, 
a zaplanowana na obiad zupa szcza- 
wiowa — z zebranego przez nas na 
miejscu szczawiu — była gotowa do- 
piero późnym wieczorem. Gdy zebra- 


wicza przy Szkole Podstawo- 
wej nr 3 w LUBINIE 

IV miejsce (6 tys. zł) — Szkoła 
Podstawowa nr 2 w OTMU- 
CHOWIE 

V miejsce (6 tys. zł) — Szkoła 
Podstawowa nr 17 w ŁODZI 

VI miejsce (6 tys. zł) - Szczep 
Harcerski im. F. Dzierżyńskie- 
go przy Zbiorczej Szkole Gmin- 
nej w OSTROWITEM 

VII miejsce (6 tys. zł) — 
Szczep Harcerski im. M. Koper- 
nika przy Szkole Podstawowej 
nr 11 w RZESZOWIE 

VIII miejsce (6 tys. zł) — 
Szczep Harcerski im. T. Kościu- 
szki przy Zbiorczej Szkole 
Gminnej w BIENIOWIE 

IX miejsce (6 tys. zł) - Szczep 
Harcerski „Polanie” przy Szko- 
le Podstawowej nr 9 w CZĘS- 
TOCHOWIE 

X miejsce (6 tys. zł) — Szkoła 
Podstawowa nr 31 w TY- 
CHACH-GOŁAWCU + 


Jednocześnie podajemy, iż 
jury przyznało 3 specjalne na- 
grody.w wysokości 1000 zł każ- 


liśmy się w pożegnalnym kręgu, dru- 
żyna postanowiła, że na przyszły rok 
koniecznie też musi być biwak. 

— Ten biwak był dla Was ważny? 

— Bardziej niż się pozornie wydaje. 
Drużyna się tak jakoś scementowała, 
poczuła się całością, drużyną właśnie 
a nie zbiorem pojedynczych harcerzy. 
Ale równie ważne były dla nas spotka- 
nia z innymi drużynami z naszej gmi- 
ny. Odbywały się np. na rozpoczęcie 
roku szkolnego. Nic nadzwyczajnego 
się tam nie działo — trochę sportu, 
trochę wspólnej zabawy, jakiś zjedzo- 
ny razem posiłek, ognisko, ale takie 
spotkania dawały harcerzom poczucie 
jedności organizacyjnej, pokazywały 
naocznie, że oprócz nas istnieją inne 
drużyny. A jeśli okazywało się, że są 
one od nas w tym czy w tamtym lep- 
sze, to mobilizowało nas to do pracy, 
żeby w przyszłości robić coś lepiej niż 
robiliśmy dotychczas. 


— Myślę, że element rywalizacji 
jest ważny nie tylko dla drużyn, ale 
i wewnątrz nich, dla zastępów. 

— Oczywiście. Gdy mówimy druży- 
na, to trzeba pamiętać, że są w niej te 4 
np. zastępy. Jeśli stworzy im się możli- 
wość rywalizacji, będzie je ona mobili- 
zowała do coraz lepszej, coraz ciekaw- 
szej pracy. Zastępy są przecież podsta- 
wą wszystkiego więc nikomu nie mo- 
że być obojętne jak działają. 


Z KIE 


CZEKAĆ 
2 NIECIERPLIWO 


— A wiele działa... hm, nieszczegól- 
nie. Zastępowi dość często narzekają, 
że mają różnorodne kłopoty, przede 
wszystkim z autorytetem wśród swo- 
ich podwładnych. Takie właśnie pyta- 
nie „Jak zdobyć autorytet w swoim 
zastępie?” — dość często spotykamy 
w listach. Co byś na nie odpowie- 
dział? 


— Trzeba umieć więcej, starać się 
umieć więcej i wszystko robić lepiej 
niż przeciętny harcerz, członek zastę- 
pu. Ale zastępowy nie może pracować 
za cały zastęp, bo to by z góry utrącało 
aktywność harcerzy. Zastępowy jest 
po to, aby równo podzielił przypadają- 
ce na zastęp zadania. I nie wolno niko- 


go w tym podziale zadań pomijać! 
Nawot jeśli sią z góry wie, że ktoś zrobi 
daną rzecz gorzej niż inni, niech spró 
buja. A poza tym zastąpowy powinian 
pamiętać, ża każdy coś potrafi I każde 
mu trzeba dać szansą aby sią przed 
kolegami wykazał. Zdarza się czasom 


człowiek, który. 
trafi i wtedy rolą zastąpowago jest tę 
jego umiejętność odkryć. Takiago za 
stąpowego będą harcerze szanowali 


sam nie wie, co po 


- To bardzo trudna funkcja być za- 
stąpowymi 

— Każdy z nas, kto pełni w Związku 
jakąś funkcją, czy to zastąpowego, czy 
drużynowego, czy komendanta cho 
rągwi, czy naczelnika — musi kierować 
jakimś kolektywem i podejmować de- 
cyzje. | choć mają one różny zasięg, to 
są one równie ważne. My w Głównej 
Kwaterze podejmujemy decyzje, które 
dotyczą całej Polski, wszystkich harce 
rzy, a w zastępie podejmuje się decyz 
je, które dotyczą tylko tych kilku osób 
należących do tego zastępu, ale dla 
zastępu są one bardzo ważne, nie ma 
ważniejszych. Bo kierując jakimś ko- 
lektywem — obojętnie, czy jest on 
ogromny, czy całkiem mały — obo- 
wiązki są podobne: to, co robimy mu 
simy robić dobrze i z myślą o tym 
zespole, do którego nasze ustalenia 
kierujemy 

— Pozwól wobectego, że w imieniu 
czytelników „Świata Młodych”, 
wśród których są niemal wszyscy za- 
stępowi, złożę Ci serdeczne gratula- 
cje z okazji wyboru na funkcję Naczel- 
nika ZHP i gorące życzenia satysfakcji 
w pracy i ze wszystkich decyzji, które 
będziesz podejmował. 

— Dziękuję, a moim kolegom-zastę- 
powym chciałbym życzyć tego 
samego|l 


Rozmawiała: EWA KŁOSIEWICZ 
Fot. Marek Szymański 


da za najlepsze plakaty. Otrzy- 
mali je: 

— Małgorzata Stojczuk (13 
lat) ze Szkoły Podstawowej nr 
3 w LUBINIE 

— Jarosław Frankiel (11 lat) 
ze Szkoły Podstawowej nr 41 
w RUDZIE ŚLĄSKIEJ 

— Stanisława Kujawa (13 lat) 
ze Szkoły Podstawowej im. A. 
Mickiewicza w BUDZI- 
SZEWKU. 


Tegoroczni laureaci konkur- 
su Kierunek Budowa spotkają 
się w ostatnich dniach maja 
w Warszawie. Tutaj zostaną im 
wręczone pamiątkowe dyplo- 
my i nagrody. Wszystkie nade- 
słane do redakcji prace wezmą 
udział w specjalnie zorganizo- 
wanej wystawie. Dla najlep- 
szych przewidziane są również 
liczne imprezy i atrakcje. 

Wszystkim tym zaś, którzy | 
wzięli udział w konkursie, a nie 
zajęli żadnego miejsca znagra- 
dzanych miejsc, dziękujemy za 

uczestnictwo. Mamy nadzieję, 
że za rok będzie lepiej! 


„Kocham poezję i przeżywam ją. Choć 
to. brzmi banalnie, potrafię „wejść” 
w wiersz, wniknąć w jego świat i żyć 
jego życiem. Szanuję i podziwiam auto- 
rów wierszy trudnych, początkowo zda- 
wsłoby się, nie do zrozumienia, w które 
„wchodzi się” słowo po słowie, po wie- 
lokrotnej lekturze. Mówią wtedy więcej 
niż niejedna bogata w słowa epistoła...”* 
— pisze Grażyna z Rudy Śląskiej, której 
wiersze znajdziecie obok. 

Ostatnio skarżyłem się, że prawie nie 
piszą do mnie chłopcy. Nic się nie zmie- 
niło — i dlatego to nie w ich świat ma- 
rzeń, ową „rajską dziedzinę ułudy”, za- 
głębimy się dzisiaj. Może zainteresuje 
ich jednak o czym myślą dziewczęta, 
tym bardziej, że wyznaczają im one 
w swych marzeniach wyrażne miejsce. 


PRZEJŚCIE 


jest mi żle 

stoję przed Drzwiami 

otworzę Je: wejdę w szczęście 
znajdę miłość, radość, dobro 


— ajeśli z drugiej strony nie będzie klamki? 


jest mi żle 


DZIECIOM 


ZEJAZDZKI 
PEGAZEM 


BAL RUSAŁEK 


Ach, trafić na rusałok bal 
na złotym parkiecie chmurl 
Patrzeć z wysoka w siną dal 
znad lasów, miast i gór! 
Wirować w słońca promieniach, 
przemierzać setki mil, 

w obłokach i marzeniach 
płynąć wśród złotych chwil. 
Słońce mieć za latarnię, 
księżyc za srebrny kwiat, 
dotrzeć na koniec świata, 


tylko w snach I w marzeniach 
odwiedzasz mnie często 

w rzeczywistości cią nie ma 
przychodzisz w nocy 

z promiennym uśmiechem 
i dajesz mi różę 

czemu śmiejesz się ze mnie 
na jawie 

a w snach 

całujesz me usta 

i bawisz się moimi włosami 
przeplatanymi gwiazdami? 
otworzę oczy 


JESTES! 

Nie istniojesz, 

a jadnak jesteś zo mną 

Choć cią nie widzą, czują twój oddoch 
Widzą twoje oczy i uśmiechnięte usta 
Towarzyszysz mi, gdy idą nocą 

Siadasz ze mną na ławce, która jest pusta 
Jesteś wszędzie. 

?Pomagasz przetrwać trudne chwile, 

choć cię nie widzę... 


Ewa z Katowic 


* * * 


Nie twierdzę oczywiście, że w tych wier- 


szach znajdziecie wszystko, o czym one 
dumają i do czego wzdychają, dość 
ogólne są to i mało konkretne życzenia — 


A skąd ta bania z marzeniami? Wido- 
cznie sprzyja im pora roku, którą i ja się 


cieszę! 


chodzę po kałużach 
szukam w nich księżyca 
dorośli twierdzą 

że księżyc jest na niebie 
— gdy go znajdę 

nie pokażę im 

niech dalej myślą 


że mają rację 


Julek 


Grażyna z Rudy Śląskiej 


CHCESZ ZDOBYĆ DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
I BUDOWAĆ HUTĘ „KATOWICE” 
ZGŁOŚ SIĘ DO ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO WYKONAWCY 
BUDOWY HUTY „KATOWICE” 
ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 


PRZEDSIĘBIORSTWA 


BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-4”' 
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, 
Ulica: PIASKI, nr kodu: 41-303, nr telefonu 64-12-68 
OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 
do klas |-szych Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
dla Pracujących na rok szkolny 1980/81 
w następujących zawodach: 


UCZNIOWIE MŁODOCIANI 
3-letni okres nauki: 
1. technolog montażu w bu- 
downictwie 

— ukończone 16 lat 
2. technolog robót wykończe- 
niowych w budownictwie 

— ukończone 15 lat 
3. ślusarz-spawacz 

— ukończone 15 lat 
4. mechanik maszyn budowia- 
nych i kierowca 

— ukończone 15 lat 
5. mechanik kierowca pojaz- 
dów samochodowych 

— ukończone 15 lat 
6. ślusarz mechanik i kierowca 

— ukończone 15 lat 
7. stolarz budowlany 

— ukończone 15 lat 
2-letni okres nauki: 
1. murarz-tynkarz . 

— ukończone 15 lat 
2. betoniarz-zbrojarz 

— ukończone 15 lat 
3. monter wewnętrznych in- 
stalacji budowlanych 

— ukończone 15 lat 
4. cieśla budowlany 

— ukończone 15 lat 
5. malarz budowlany 

— ukończone 15 lat 
6. posadzkarz . 

* — ukończone 15 lat 
UCZNIOWIE PEŁNOLETNI 
(OHP) — ukończone 18 lat — 2- 
letni okres nauki: 

1. cieśla budowlany 
2. murarz-tynkarz 

3. betoniarz-zbrojarz 
4. malarz budowlany 
5. posadzkarz 
6. blacharz-dekarz 


„roboczą, 


7. monter nawierzchni drogo- 
wych 
8. monter konstrukcji żelbeto- 
wych 
3. monter konstrukcji stalo- 


10. ślusarz 
kierowca 
Uczniowie młodociani otrzy- 
mują bezpłatnie: zakwaterowa- 
nie w internacie, kurtkę i ubra- 
nie wyjściowe, obuwie i odzież 
drugie śniadanie 
w dniach nauki i pracy oraz 
podręczniki szkolne. Uczniowie 
posiadający trudne warunki 
materialne otrzymują również 
bezzwrotne zapomogi pienięż- 
ne. Uczniowie wyróżniający się 
w nauce i pracy są typowani na 
praktyki produkcyjne za grani- 
cą np. w Jugosławii. 
Absolwenci ZSB mają możli- 
wość wyjazdu na budowy za- 
graniczne. Młodzież korzysta 
z różnych form zorganizowane- 
go wypoczynku jak: wycieczki, 
obozy szkoleniowo-rekreacyj- 
ne, wczasy zakładowe w atrak- 
cyjnych miejscowościach. Po- 
nadto ma możliwość uczestni- 
czenia w sekcjach kulturalno- 
oświatowych (muzycznej, est- 
radowej) oraz sekcjach sporto- 
wych. Zainteresowani mogą 
ukończyć kurs spawalniczy, 
operatora itp. Miesięczny zaro- 
bek ucznia młodocianego wy- 
nosi od 260 — do 2.000 zł w za- 
leżności od wieku, wybranego 
zawodu oraz roku szkolenia. 
Uczniowie 18-letni zgrupowani 
są w Ochotniczym Hufcu Pracy 


mechanik - 


Nr 13-9, gdzie równocześnie 
mogą odbywać służbę wojsko- 
wą. Zasady przyjęcia i wyna- 
gradzania w Hufcu przesyłane 
są zainteresowanym. 
Miesięczny zarobek ucznia ju- 
naka OHP ustalony jest w opar- 
ciu o obowiązujące zasady wy- 
nagradzania robotników za- 
trudnionych przy takich sa- 
mych pracach. 


Podanie o przyjęcie do Zasad- 

niczej Szkoły Budowlanej nale- 

ży składać w terminie jak naj- 

szybszym na adres szkoły. 

Do podania należy dołączyć: 

1. świadectwo ukończenia 
szkoły podstawowej 

2. świadectwo lekarskie 
o zdolności do zawodu i kar- 
tę szczepień 

3. metrykę urodzenia do celów 
meldunkowych w internacie 
(z potwierdzeniem stałego 
miejsca zamieszkania) 

4. dwie fotografie 


Absolwenci ZSB mogą konty- 
nuować dalszą naukę w syste- 
mie wieczorowym w 3-letnim 
Technikum Budowlanym, 
wchodzącym w skład Zespołu 
Szkół Budowlanych PBP „Bu- 
dostal-4". 


DOJAZD DO SZKOŁY: z Cen- 
trum Dąbrowy Górniczej tram- 
wajem nr 21 w kierunku Huty 
Katowice — wysiadać przy 
Przedsiębiorstwie „Transbud- 
2” lub autobusami WPK nr nr 
86, 18 — wysiadać na przystan- 
ku Zajezdnia WPK w Gołonogu. 

K-57 


tam, gdzie zaczyna się baśń. 
Żywą wodę ze źródła pić, 
kryształowe kule wróżkom kraść, 
z królewną wić złotą nić, 
Królową Śniegu grzać! 

A potem wrócić na ziemię 

z krainy tysiąca mar 

i przynieść ludziom marzenie, 
przynieść im baśni czar! 


jak kropla deszczu 


trącona twoją ręką 


Milena z Łodzi 


czestniczący w otwarciu białostockiego Harcerskiego Klubu 
Olimpijczyka mistrzowie sportu powiedzieli mi, że największą 
tremę mają zwykle przed spotkaniami z najmłodszą publicznoś- 
cią. | że powodem tego jest jej dociekliwość w najdrobniejszych nawet 
szczegółach życia sportowca. Nie dostrzegłem jednak, aby na tym 
spotkaniu również byli stremowani. Czuli się znakomicie. Może dlate- 
go, że znaleźli się w harcerskiej rodzinie, której kiedyś byli członkami. 

Dwaj panowie — Józef Grudzień i Zygmunt Smalcerz — porozumieli 
się, że jako pierwsza wystąpi Teresa Sukniewicz. 

— Pierwsze moje spotkanie ze sportem odbyło się na międzynaro- 
dowym obozie harcerskim w Cieplicach. Zorganizowano tam zawody 
z udziałem pionierów z wielu krajów Europy i Azji. Przywiozłam do 
domu sporo dyplomów i nagród. Tata obejrzał te moje trofea istwier- 
dził, że chyba powinnam zająć się sportem. A było to w 1963 roku. 
W następnym znalazłam się już w prawdziwym klubie, a w dwa lata 
później zdobyłam wicemistrzostwo Europy juniorek. 

— W 1967 po raz pierwszy wystąpiłam w reprezentacji Polski 
seniorek. Zakwalifikowałam się też na olimpiadę 1968 roku w Meksy- 
ku. Przeżyłam tam jednak rozczarowanie, bowiem odpadłam już 


RODOWÓD 


w półfinale. Brakło mi chyba doświadczenia w tak poważnych star- 
tach, trenowałam przecież z seniorkami dopiero dwa lata. Nie sądzi- 
łam jednak, że ta moja pierwsza olimpiada będzie zarazem ostatnią... 

— Przygotowywałam się do olimpiady 1972 roku w Monachium. Na 
ten bowiem rok przewidywano szczyt mojej formy i sportowych 
możliwości. Już w 1969 roku uzyskałam trzecie miejsce na ME 
w Helsinkach, aw następnym roku dwukrotnie pobiłam rekord świata. 
Olimpiada w Monachium miała więc być moją olimpiadą. Byłam 
pewną, że zdobędę złoty medal i tytuł mistrzyni olimpijskiej. 

— Tuż przed igrzyskami uległam jednak poważnej kontuzji, która 
wyeliminowała mnie nie tylko z naszej ekipy olimpijskiej, ale w ogóle 
ze sportu. Nie mogę więc dziś mówić o sobie, że jestem mistrzynią 
olimpijską, a tylko byłą rekordzistką świata. Przeżyłam to bardzo, ale 
nie narzekam. Jestem szczęśliwa, że mogłam uprawiać sport, że 
startowałam i wygrywałam z najlepszymi zawodniczkami świata. Jest 
to cudowna przygoda, której nie zapomina się nigdy. 

Mistrz olimpijski w boksie, Józef Grudzień, też był harcerzem. 
Z kolegami z drużyny biegał za piłką, próbował nawet grać w siatków- 
kę. W 1955 roku, mając 16 lat, zaczął trenować boks... 

— Pierwszym moim trenerem był wspaniały człowiek i doskonały 


"_ fachowiec — Michał Szczepan. Miałem to szczęście, że swoją przygodę 


ze sportem zaczynałem u niego. On doprowadził mnie do kadry 
narodowej. 


— Będąc chłopcem wyobrażałem sobie, że zostać mistrzem wcale 
nie jest trudno. Dopiero później doświadczyłem, że to wymaga 
ogromnej pracy i wyrzeczeń. Długo trenowałem zanim zdobyłem 
pierwszy medal. 

*- Nie śmiejcie się, ale urodziłem się w „prima-aprilis” i dlatego 
moja sportowa kariera przebiegała nietypowo. Zaczęła się jakby od 
końca. Najpierw zdobyłem złoty medal olimpijski na igrzyskach 1964 
roku w Tokio, następnie zostałem mistrzem Europy, a dopiero po tych 


która w każdej chwili 
może spaść z włosów 


Marzena ze Świerża Górnego 


HARCERSKI 


MISTRZÓW. 


i nie będę już śniła o tobie 

nie będę marzyła o królewiczu 
którego istnienie jest tak niapewne 
jak niepewna jest miłość 

chłopca do dziewczyny 


Gdzie jest taka kraina, 

gdzie jest taki świat, 

gdzie nigdy nie ma kłótni, 

a w każdym sercu kwiat? 
Gdzieś za siedmioma górami 
jest taki cudny kraj 

— kraj moich myśli i marzeń, 
w którym wszystko jest „naj” 


Maria z Oleszyc 


sukcesach wywalczyłem tytuł mistrza Polski. Dlaczego tak późno? Bo 
w kraju w mojej wadze boksował wtedy Kazimierz Paździor, złoty 
medalista igrzysk 1960 roku w Rzymie, z którym nigdy nie mogłem 
wygrać. Mistrzostwo kraju zdobyłem więc wtedy, gdy Paździor zakoń 
czył swoją karierę. 

— Wroku tokijskiej olimpiady miałem już 25 lat. Jak dla sportowca, 
to wiek już zaawansowany. Wiedziałem, że ta olimpiada jest moją 
ostatnią szansą. Olimpijski medal śnił mi się po nocach, w sennych 
marzeniach widziałem siebie stojącego na najwyższym podium. No 
i stanąłemi Po dekoracji i odegraniu naszego hymnu narodowego 
jeszcze nie wierzyłem, że jestem mistrzem olimpijskim. Na następnej 
olimpiadzie 1968 roku w Meksyku, zdobyłem medal srebrny. W decy: 
dującej walce przegrałem z reprezentantem USA, Ronaldem Har- 
risem. 

— Każdy sportowiec marzy o tym, żeby wziąć udział w igrzyskach 
olimpijskich. Ale na to najpiękniejsze sportowe święto mogą wyje- 
chać tylko najlepsi. Mam ogromną satysfakcję, że aż dwukrotnie 
znalazłem się w gronie najlepszych i nie zawiodłem. Boks to wspania 
ły sport i — wbrew opiniom — wcale nie okrutny. Oczywiście, jeśli 


Z okazji „DNI OLIMPUCZYKA zł 5 
Czytelorkom i Świata Młodych 
ze sporosiym pozdrowierrem 
Polski Komitet Olimpijski 
przesyła gorące pozdrowienia | życzenia wicłu mikczzów w driałalności 
na rzecz polskiego sportu olimpijskiego oraz powodzenia w życiu osobatym. 
Jesteimy przekonani, iż bieżący rok olimpijski jeszcze bardziej pogłężi 
naszą współpracę w przygotowaniu polskich sportowców óo startu w 
Igrzyskach XXII Olimpiady oraz służyć będzie dalszemu upowszechnianiu 


idei olimpijskiej w iu dla pokoju. 
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Warna, biec 1980 
walczący ze sobą zawodnicy są dobrze wyszkoleni i traktują boks jako 
sport, a nie bijatykę, z której trzeba wyjść zwycięsko za wszelką cenę. 

Mistrz olimpijski w podnoszeniu ciężarów, Zygmunt Smalcerz, nie 
urodził się 1 kwietnia, ale... 

— Mimo to i ja miałem szczęście. Mogę powiedzieć, że urodziłem 
się w hali sportowej, prawie w hali, bo mój ojciec był gospodarzem 
takiego obiektu. Miałem zostać bokserem. I nie ja to sobie wymarzy- 
łem, tylko ojciec. W hali sportowej w Czechowicach-Dziedzicach 
często zapędzał mnie do rogu i zawsze z tych starć wychodził zwycię- 
sko, Uciekłem więc od boksu i zapisałem się do sękcji gimnastycznej 
trenera Machalicy. Jeszcze jako student AWF uprawiałem ten piękny 
sport. Robiłem. nawet klasę mistrzowską. Pojawił się jednak pan 
Czopik, który dostrzegł we mnie dobry „materiał'”” na ciężarowca. Brał 
mnie za pas i protestującego bezskutecznie zanosił na salę, gdzie 
trenowano podnoszenie ciężarów. Później przyznałem mu rację. 


— Gimnastykę trenowałem przez pięć lat i ciągle nie odnosiłem 
poważniejszych sukcesów. W podnoszeniu ciężarów już po dwóch 
miesiącach treningu byłem w swojej wadze drugi w kraju. W 1969 
roku zadebiutowałem na mistrzostwach Europy i świata, a w 1972,na 
olimpiadzie w Monachium, zdobyłem złoty medal. Tym medalem 
zapoczątkowałem drugą setkę medali olimpijskich dla Polski. 
A wswojej karierze sportowej zdobyłem pięć tytułów mistrza Europy, 
cztery mistrza świata i jeden najcenniejszy, bo mistrza olimpijskiego. 

Spotkanie dobiegło końca, ale w kuluarach mistrzowie długo jesz- 
cze rozdawali autografy. No cóż, autograf rekordzistki świata i mis- 
trzów olimpijskich, w dodatku z takiego spotkania, to gratka nie lada. 
| ja zdobyłem pozdrowienia i autografy dla wszystkich Czytelników 
naszej gazety. 


RYSZARD RATAJCZYK 


„OCZ 


Prawdziwi przyjaciele 


Jestem kaleką, nie widzę na prawe 
oko, moja wada jest widoczna. Wiem 
już, że stan jest beznadziejny i nie 
pomogą żadne operacje. Wzrok straci- 
"łem w piątym roku życia. Wielokrotnie 
/ zdarza się, że młodzi ludzie piszący do 


/ „Boczny Redakcyjnej * uskarżają się, że, 


są obiektem kpin i kolegów z powodu 
swoich upośledzeń. |a chcę napisać 
o czymś zupełnie przeciwnym. Moi ko- 
 ledzy i koleżanki, zarówno ze szkoły 
podstawowej, jak i średniej nigdy nie 
dali mi powodu, żebym przez moment 
czuł się inny, gorszy, Traktują mnie, jak 
w pełni sprawnego człowieka. Nie od- 
dałają się ode mnie, nie pomijają mnie 
(jesli chodzi o skład drużyny piłkarskiej, 
chętnie zabierają do swego grona. 
Mam dziewczynę, której nikt nie doku- 
Ga, że chodzi z „niewidomym ”. Dzięki 
moim kolegom dostałem się do kółka 
strzeleckiego i nawet osiągam dobre 
„wyniki! Uważam, że mam prawdzi- 
wych przyjaciół. 
2 „AB” (stały czytelnik) 


Można i bez zazdrości 


Nasza przyjaźń trwa już 8 lat. Tak się 
złożyło, że przez dłuższy czas miałyś- 
'my „wspólną” sympatię, tzn. podobał 
się nam ten-sam chłopak. Postanowi- 
hyśmy czekać bez głupich zazdrości aż 
JON wybierze jedną z nas. Chociaż nie 
potrafiłyśmy zaprzyjażnić się z nim, 
(jesteśmy zadowolone, że nasza przy- 
( Rźń, poddana tak trudnej próbie, prze- 
trwała jednak. Według nas trzeba robić 

wszystko, żeby nie poddać się temu 
|wstrętnemu uczuciu, które rozdzieliło 
(wiele fajnych przyjaźni. 
| Goda i Aga 


/ Mama jest zadowolona, 
| a ja tęsknię 


* 
| Z Krystianem spotykaliśmy się kilka 
| razy w tygodniu. Przyjeżdzał do naszej 
|wioski na rowerze. Kiedy poznałam je- 
|go. siostrę, odwiedzali mnie razem. 
| Jednak te ich wizyty bardzo nie podo- 
| bały się mojej mamie. Zawsze jak przy- 
|chodzili traciła humor, chociaż innych 
| moich przyjaciół bardzo lubi. Pewnego 
| razu, kiedy przyszedł Krystian, mama 
| poprosiła mnie do kuchni. Powiedziała 
|mi, żebym poszła do sklepu po chleb 
|zKrystianem i tam zostawiła chłopaka, 
| bo ona ma już dosyć jego wizyt. Wzię- 
|łam siatkę i wyśzliśmy. Rozmawialiśmy 
|po drodze, potem powiedział, że przy- 
jedzie w następną niedzielę i pożegna- 
k się. Minęła jedna niedziela i dru- 
ga, a Krystiana nie ma. Mama jest zado- 
wołona, a ja tęsknię za nim bardzo. 
Ciągłe o nim myślę; nie mogę się 
uczyć. Boję się, że słyszał rozmowę 
z mamą w kuchni i obraził się. Wszyscy 
| się dziwią, co się ze mną dzieje. Proszę 
|o pomoc. 
| Kaśka C. 


| OD REDAKCJI: Spróbuj porozma- 


wiać z mamą na temat Krystiana i zapy- 
tać ją dlaczego nie lubi właśnie jego, 
uznając innych Twoich przyjaciół. Mo- 
że są jakieś konkretne powody, przez 


| 

wizyt. Uważamy, że nie ma powodu do 
| F E list do chło- 
| Tdpyać go co się stał, że tak 


Dobra uczennica 
| Chodzę do Vi klasy. Uczę się dobrze. 


'Na półrocze dostałam odznakę wzoro- 
wego ucznia. Odtąd wszyscy w mojej 
kasie przezywają mnie podlizuchem, 
(gdy dostanę dobrą ocenę. Niewiem co 
mam robić? Czy przestać się uczyć? Już 


żej nie zniosę. Nie mam w kla- 


lego dłużej 


Proszę kowanie mojego listu. 
Może c EDA $> pci koledzy 
Zmienią o mnie zdanie. 


sie przyjaciół, czuję się bardzo obco. 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


ziało się to w czasie, gdy europej- 

skie żaglowce jako statki handlo- 

we dożywały już swoich dni. Po 
przeszło trzystu latach królowania na 
morzach świata musiały odejść. Na- 
stąpił okres węgla i ropy nattowej — 
zwycięstwa śruby nad żaglem. Wtody 
to właśnie, w 1919 roku, wielki pisarz 
Joseph Conrad (Józef Korzeniowski) 
otrzymał propozycję od grupy arma- 
torów z portu Liverpool opracowania 
założeń do budowy statku szkolnego. 
Miał to być żagłowiec. Propozycję tę 
Conrad przyjął, choć nie miała ona nic 
wspólnego z literaturą piękną. Przyjął 
ją, bo do końca życia pozostał człowie- 
kiem morza i po prostu kochał żaglow- 
ce. Tak powstał „Memoriał w sprawie 
przystosowania statku żaglowego do 
celów doskonalenia praktyk oficerów 
marynarki handlowej z portu Liver- 
"pool". Z różnych powodów statku te- 
go nie zbudowano, ale to, co wtedy — 
przed przeszło sześćdziesięciu laty — 
napisał Conrad, jest aktualne i dziś. 
zajrzyjmy więc do tego „Memoriału”. 

„Twierdzę, że z punktu widzenia 
właściwości morskich, łatwości ob- 
chodzenia się, szybkości wykonywa- 
nia manewrów i nawet rzeczywistego 
bezpieczeństwa w razie znalezienia się 
w trudnym położeniu, żaden inny 
okręt nie przewyższa 1400-tonowej 
fregaty..." 

Nie wiem czy ta opinia Conrada 
znana była ludziom, którzy decydowa- 
li o zakupie pierwszego polskiego stat- 
ku szkolnego „Lwów”, a następnie 
pływającego do dziś „Daru Pomorza”. 
Faktem jest jednak, że obydwa te stat- 
ki prawie idealnie odpowiadają wzor- 
cowi zalecanemu przez pisarza. Po- 
dobny będzie „Dar Młodzieży”. A te- 
raz sprawa najważniejsza: jaki jest 
sens szkolenia właśnie na żaglowcu 
przyszłych oficerów, którzy z żeglowa- 
niem nie będą mieli nic wspólnego? 
Sięgnijmy jeszcze raz do „Memo- 
riału”. 

„l jeżeli ktoś postawi zarzut, że bro- 
nię rzeczy beznadziejnie przestarza- 
łych, to odpowiem, że argument 
o przestarzałości nie ma zastosowania 
do tego projektu doskonalenia 
praktyki, która ściśle wiąże się z mo - 
rale ludzi i ze starymi tradycjami.” 

| argument następny: „,...żadna pra- 
ca podczas służby na okręcie nie jest 
ani zbyt ciężka, ani niewarta najlep- 
szych starań i poszanowania, ani też, 
że tak powiem, nie uwłaszcza godnoś- 
ci młodego człowieka, który chce się 
wykierować na dobrego oficera... 
W pracy fizycznej, w którą wkłada się 
całe serce wspólnie z innymi i którą 
wykonuje się w jasno pojętym celu, 
jest niewątpliwie coś uszlachetniają- 
cego... Co więcej, każda praca fizyczna 
wykonywana inteligentnie rozwija 
specjalną mentalność, w tym przy- 
padku mentalność — marynarską, 
z pewnością cenny nabytek dla ofi- 


" 


cera. > 


KSIĄŻKA KSIĄŻCE NIERÓW 
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Nie twierdzimy, że na wszystkie 
problemy poruszone przez Danikena 
nauka potrafi dać obecnie ostateczną 
odpowiedź. Przecież sens nauki po- 
lega na tym, że stale szuka rozwiąza- 
nia zagadnień jeszcze nie poznanych. 
Wszystkie nauki, w tym archeologia, 
rozwijają się bardzo szybko i to, co 
było niezbadane na przykład dziesięć 
lat temu, jest już dziś często zbadane. 
Fakt, że nie na wszystkie pytania ma- 
my gotową odpowiedź, nie stanowi. 


BIAŁE ŻAGLE? 


Wspomina też Conrad i o następu- 
jącej sprawie: „Sam okręt, czy to sto- 
jąc na kotwicy, czy przy nabrzeżu, po- 
winien, jak przystoi okrętowi szkolne- 
mu, wywoływać wrażenie skończonej 
elegancji od dołu do góry. Trzeba pa- 
miętać, że dokądkolwiek się uda, bę- 
dzie reprezentować całą społeczność 
morską portu Liverpool, pracodaw- 
ców i pracowników, armatorów i ma- 
rynarzy." 

ak kapitan Joseph Conrad, jeden 
z największych pisarzy jakich wy- 
dał nasz naród, wypowiadał się 
na temat szkolenia przyszłych ofice- 
rów na żaglowcu. | ani jedno jego 
słowo, nie straciło do dziś na aktual- 
ności. Może tylko ta odpowiedzial- 
ność reprezentacyjna była zawsze sze- 


dostatecznej podstawy do wprowa- 
dzenia czynników nieziemskich i mo- 
cy nadprzyrodzonych. 

Astrofizyk amerykański Donald 
Menzel, profesor uniwersytetu har- 
wardzkiego, pisze w swej książce 
o „latających talerzach”, że łatwość, 
z jaką rozprzestrzenia się wiara 
w kosmitów jest współczesnym prze- 
jawem starego jak ludzkość przeko- 
nania, iż niewytłumaczalne i budzące 
przerażenie zjawiska są powodowa- 
ne przez moce nieziemskie. Nasi pre- 
historyczni, przodkowie — pisze Men- 


rzej pojmowana na „Darze Pomorza” 
Bo też dokądkolwiek się on udawał, 
był przedstawicielem całego kraju, 
wszystkich Polaków, a nie tylko jedne- 
go portu. Kontynuatorem tej tradycji 
będzie „Dar Młodzieży”. 

A może to tylko my w Polsce tak się 
kochamy w żaglowcach? Może szkoły 
morskie w innych krajach zrezygno- 
wały już z tej formy szkolenia? Holan- 
dia, kraj o wielkich morskich trady- 
cjach, zrezygnowała przed laty ze 
szkolnych żaglowców — dziś je buduje. 
Japonia — producent największych 
statków świata! — postanowiła zbudo- 
dać dwa żaglowce przeznaczone do 
szkolenia oficerów. Anglicy — kilka lat 
temu zwodowali szkolny bryg „Roya- 
list”. Kolumbia — szczyci się posiada- 


[| czyli: nie wszystko to, co napisane 


zel — personifikowali wszystkie siły 
natury. Bogowie ciskali gromy i pod- 
sycali ogień wyrzucany przez kratery 
wulkanów. Boginie przynosiły wios- 
nę i wylewały na ziemię deszcz. Istoty 
nadprzyrodzone kierowały ruchem 
planet. Starożytni widząc błyszczące 
słupy zorzy polarnej wyobrażali so- 
bie, że odbywa się bitwa bogów. Za- 
ćmienie Słońca było według nich po- 
wodowane przez smoka, który chciał 
pożreć Słońce i wycofał się przerażo- 
ny dopiero z powodu bicia w bębny. 
Jakże prosta jest taka nauka! Nie trze- 


niem jednego z najpiękniejszych i naj- 
nowszych rejowców świata „Gloria”. 
Pod banderą Związku Radzieckiego 
pływają m. in. takie wspaniałe żaglow- 
ce jak „Kruzensztern” i „Towariszcz”. 
Szwedzi mają „Gladen”, Duńczycy — 
„George Stage”, Francuzi — „Etoile”, 
RFN — „Gorch Fock”. Amerykanie — 
„Eagle”. Norwedzy — „Christian Ra- 
dich” itd. itd. 

Nie nikną białe żagle, przeciwnie — 
jest ich coraz więcej. Bo jestw nich coś 
tak urzekającego, że nie tylko maryna- 
rze, ale miliony ludzi na całym świecie 
po prostu chcą żeglować. Na małych 
łódkach i dużych jachtach, na sta- 
wach, rzeczkach, jeziorach i oceanach 
— aby pod żaglem. Aby zmierzyć się 
z wiatrem i płynąć tam, gdzie się chce. 


ba żadnej skomplikowanej matema- 
tyki ani badań laboratoryjnych, wy- 
starczy dla każdego nie wyjaśnionego 
faktu wynaleźć nowego boga lub 
przyjąć istnienie ponadnaturalnych 
istot z innego świata. Można w ten 
sposób wyjaśnić wszystko. Ale stule- 
cia rozwoju cywilizacji — pisze dalej 
Menzel — nauczyły nas, jak bezowoc- 


- ne jest wynajdywanie tajemniczych 


sił i nadludzkich stworzeń. Takie „wy- 
jaśnienia” są zupełnie bezużyteczne, 
gdyż przyroda staje się chaosem uza- 
leżnionym od zachcianek bóstw i nie 


Bo każda, najmniejsza nawet żaglów- 
ka, jest czymś więcej niż konstrukcją 
z drowna, płótna i lin 


obrze, ala co znaczy pytanie po 

stawione na wstępie o jakiejś 

przyszłości żagli w transporcie 
morskim? Czy rzeczywiście istnieje 
szansa powrotu żaglowców? Być mo- 
że, tak Zaczyna sią w kołach fachow- 
ców od żeglugi mówić, i nie tylko już 
mówić, o powrocie żagli do flot han- 
dlowych. Co za tym przemawia? Taki 
„nowy”' żaglowiec, wyposażony oczy- 
wiście w nowoczesne elektroniczne 
urządzenia, mógłby żeglować po naj- 
krótszych i najkorzystniejszych tra 
sach, według podawanych mu z wielu 
punktów kuli ziemskiej wskazań. Ża- 
glowce nie potrzebują paliwa (coraz 
droższego), nie zanieczyszczają środo- 
wiska. Przewiduje się, że taki nowo- 
czesny żaglowiec mógłby rozwijać 
szybkość około 12 węzłów — mila 
morska (1852 metry) na godzinę, 
a maksymalnie nawet do 22. Analizy 
ekonomiczne wykazały, że koszty eks- 
ploatacji żaglowca kształtują się o po- 
łowę niżej niź statku motorowego o tej 
samej nośności. Powstało już nawet 
szereg projektów takich statków. 
WRFNrealizuje się program „Windro- 
se' (Róża Wiatrów), zakładający za- 
projektowanie i zbudowanie nowo- 
czesnego żaglowda, który pływałby 
po określonych trasach — gdzie wieją 
stałe wiatry — np. do Australii i Amery- 
ki Środkowej. Istnieje także amerykań- 
sko-duński projekt przyszłościowego 
żaglowca „Dynaship”. Jest to już ra- 
czej „skrzydłowiec” o metalowych 
„żaglach” samoustawiających się 
optymalnie do wiatru. Nad żaglowca- 
mi przyszłości pracuje się także w Cen- 
tralnym Instytucie Floty Morskiej 
w Leningradzie. Powstaje tam projekt 
zbiornikowca wyposażonego w tele- 
skopowe maszty, na których umiesz- 
czone są metalowe płaszczyzny, bar- 
dzo mało przypominające już żagle, 
a bardziej skrzydła motyla. W Nikoła- 
jewskim Instytucie Budowy Okrętów 
zakończono już pracę nad założeniami 
technicznymi pierwszego w świecie 
turystycznego statku żaglowo-moto- 
rowego, zdolnego do pływania na rze- 
kach i morzu. W tym samym instytucie 
opracowano też koncepcję rudowca — 
motorowego co prawda — ale z żagla- 
mi pomocniczymi, przeznaczonego na 
linię Europa-Japonia-Australia-Eu- 
ropa. 


ego powrotu żagli na morza, nie 
> może wcale odległego, Con- 

rad przewidzieć nie mógł, toteż 
jego argumentację trzeba teraz uzu- 
pełnić: warto szkolić przyszłych ofice- 
rów floty handlowej na żaglowcach 
również i dlatego, że niewiadomo, czy 
nie będą oni na nich pełnić służby jako 
oficerowie i kapitanowie. Kto wie? 


JERZY KOWALKOWSKI 


ma Sens 


ma w niej miejsca dla praw, które 
człowiek mógłby poznać i wyko- 


rzystać.” 
We wtorkowym numerze: O dia- 


ble, który pomagał Napoleonowi, 
o czym Swedenborg rozmawiał 
z aniołami oraz opis istot zamieszku- 
jących Księżyc! Będą to dalsze frag- 
menty książki „Z powrotem na Zie- 
mię'”, która w bieżącym roku powinna 
ukazać się na rynku księgarskim. 
Przyjemnej lektury życzy 


JERZY DĄBROWSKI 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


ażdy nowy model samochodu 
K wwrodutowany przez zakłady 

Citroena zawiera w sobie zawsze 
nowe, dotychczas nie spotykane, roz- 
wiązanie jakiegoś układu w zespole 
mechanizmów, lub też niekonwencjo- 
nalnie ukształtowane nadwozie. Citro- 
en w swych rozwiązaniach wybiega 
dość znacznie w przyszłość i zdarza 
się, że te nowe rozwiązania, które na 
początku szokowały, są potem dość 
powszechnie kopiowane. Z wielu wy- 
lansowanych przez te zakłady rozwią- 
zań warto wymienić dwa przykłady 
najbardziej znane i rzucające się 
w oczy, są to — hydropneumatyczne 
zawieszenie oraz jednoramienne koła 
kierownicze. 


CITROEN VISA 


W przedstawionym w naszym kąci: 
ku samochodzie CITROEN VISA do 
takich niekonwencjonalnych i orygi: 
nalnych rozwiązań należy tablica przy- 
rządów, nazwana przez twórców sa- 
mochodu satolitą. W jej części środko- 
wej znajdują się dwa prostokątne 
wskaźniki zegarowe — czasomiórz 
i prędkościomierz. Po lewej stronie 
w  zblokowanym okrągłym walcu 
umieszczone są wyłączniki wyciera- 
czek, zmywacza przedniej szyby, kie- 
runkowskazów, sygnału dźwiękowe- 
go, wyłączniki świateł i sygnału świetl- 
nego. Po prawej stronie kierownicy na 
wysięgniku zupełnie innego kształtu 
zgrupowane zostały elementy stero- 
wania ogrzewaniem i wentylacją — 


znalazły sią tam po to, by nio trzoba 
było odrywać rąk od klorownicy. Sko 
ro wpominamy o kierownicy, to I ona 
wVISIE posiada toż tylko jodno ramią. 


Konstrukcja samochodu opiora sią 
na płycie podłogowej pochodzącoj 
z samochodu PEUGEOT 104. Możli- 
wość tej adaptacji wynika z faktu prze- 
jącia firmy Citroen przez koncern Pou- 
goota. 


Nadwozie CITROENA VISA przy 
długości 3698 cm mieści wygodnie 
cztery osoby, a na krótszych trasach — 
nawet pięć. Za siedzeniami znajduje 
się dość duży bagażnik. 

VISA może być wyposażona w dwa 
rodzaje silników. Pierwszy z nich to 


alinik o przeciwsobnym układzie cylin 

drów (układ ton powszechnio okrośla 
sią mianam - bokser), chłodzony po 

wietrzam. Dwa cylindry togo silnika 
posiadają pojamnońć 662 cm szońc 

I moc 36 KM przy 55600 obr./min. Silnik 
ton umieszczony |jost w osi samocho 

du, Drugi silnik jast jednostką cztoro 

cylindrową, z cylindrami umlaszczo 

nymi w jodnoj linii, Posiada on pojem 
ność 1124 cm szośc., moc 67 KM przy 
6250 obr./min, Silnik tan podobnie jak 
piorwszy umieszczony jost z przodu 
pojazdu, jednakże poprzacznia w sto 
sunku do jego osi podłużnej. Obydwa 
silniki wyposażono są w oloktroniczny 
bozstykowy zapłon. 


Napęd od obydwu typów allników 
przekazywany jest na przodnio koła za 
pośrednictwem cztoroprzekładniowej 
skrzyni biegów. Wszystkio koła pojaz 
du zawieszona są niezależnie, a ole 
mentami resorującymi są sprężyny 
śrubowe. Hamulce z przodu są tarczo 
we z tyłu bębnowe. 


Dane wielkościowe VISY są nastę- 
pujące: długość 3690 mm, szerokość 


1510 mm, wysokość 1410 mm, roz 
staw osi 2430 mm, ciężar 735 kg 
Szybkość maksymalna samochodu 
z silnikiem dwucylindrowym wynosi 
124 km/godz., z silnikiem czterocylin 


drowym 145 km/godz. Adros wytwór 
ni: S.A. Andre Citrośn. Quai Andre 
Citroón 133. 75747 Paris — Francja 


ZENON DUTKIEWICZ 


Piaszczysty pagórek 
wśród podmokłych 
brzeżniaków, na nim — 
cztery chaty pod strze- 
chami, studzienne żura- 
wie (i jak się za chwilę 
okaże — nie tylko stu- 
dzienne). A wokół - bieb- 
rzańskie bagna, które 
wydają się ciągnąć bez 
końca. 


iosną mokradła — jak to się 
VVsssie mówi — tętnią życiem. 

Raj dla ornitologów-zapaleń- 
ców, zwłaszcza tych, co chcą koniecz- 
aliczyć” to i owo spośród rzad- 
i, których tutaj nie brak. Ja też się 
szykowałem na spotkanie z orzełkiem 
włochatym czy gadożerem — pogrom- 


Na błotach 


cą niewinnych zaskrońców i trochę 
groźniejszych żmij. Nie doszło do tych 
spotkań, bo też większą uwagę zwra- 
całem na coś innego: na szereg cieka- 
wych, a czasem mało uchwytnych zja- 
wisk na styku człowieka — dzika przyro- 
da. Wszakże tu przejawy ludzkiej dzia- 
łalności są jeszcze nieliczne, tym ła- 
twiej więc zauważyć, jaki wpływ wy- 
wierają na ptaki, inne zwierzęta 
i w ogóle na przyrodę. 

Pierwsze spostrzeżenie. Ptaków ty- 
powo błotnych — rycyków, brodźców, 
batalionów — najwięcej jest w pobliżu 
naszej wsi. Dalej — gdzie ciągną się 
zakrzaczone mokradła — dużo ich 
mniej. Powód? Ptaki te wymagają łąk 
pokrytych niskimi trawami, ate pozos- 
tają tylko tam, gdzie stale się je kosi, 
a więc w pobliżu osiedli. Tam, gdzie 
koszenia zaniechano, szybko wyrasta- 
ją karłowate laski liściaste. A że rolnicy 
coraz częściej rezygnują ze swych ba- 
giennych działek i zakładają łąki 
uprawne wśród pól — obszary lęgo- 


wisk wielu ptaków błotnych szybko się 
kurczą. Grożące skrzydlatym miesz- 
kańcom błot niebezpieczeństwo przy- 
szło więc z nieoczekiwanej strony. Ba- 
liśmy się — i słusznie — że osuszenie 
bagien przyniesie im zagładę, ale co- 
raz bardziej widać, że zaniechanie tu 
jakiejkolwiek gospodarki też nie jest 
najszczęśliwszym rozwiązaniem. 

A oto inne spostrzeżenie, którego 
dokonałem przez... okno: Siedzę kie- 
dyś przy śniadaniu i oczom nie wierzę: 
oto wprost ku naszej chałupie podąża 
spacerkiem para żurawi. Wkrótce pta- 
ki znalazły się na zaśmieconym zago- 
nie tuż pod oknami, gdzie swojskie 
gęsi przezornie ustąpiły im z drogi. 


— Znaczy, będzie zimno i słota — 
skwitował to wydarzenie gospodarz, 
dodając, że przy kiepskiej pogodzie 
żurawie przylatują tu i żerują stale. 
A przecież żuraw należy do najpłochli- 
wszych, najdzikszych ptaków. Prof 


i na asfalcie 


Sokołowski pisze, że gniazdo zakłada- 
ją żurawie „...w miejscu najbardziej 
niedostępnym i skrytym”, dziś jednak 
to stwierdzenie jakby straciło na aktu- 
alności. Niedawno żurawiowe gniaz- 
do znaleziono w podmokłym zagajni- 
ku sosnowym 200 m od... stacji kolejo- 
wej. Ptaki nie reagowały wcale na ło- 
skot licznie przejeżdżających pocią- 
gów — podobnie, jak i nasze, „wiąsko- 
we” żurawie za nic miały zgrzyt piły 
tarczowej czy hałas motocykla. Nie od 
dziś wiadomo, że ptaki szybko oswaja- 
ją się z wieloma typowo „cywilizacyj- 
nymi'”* hałasami, zwłaszcza z odgłosa- 
mi silników, szybko też przyzwyczajają 
się do widoku pojazdów. Np. gęsi bia- 
łoczelne, które podchodziliśmy, by je 
sfilmować, dopuszczały nas na około 
pół kilometra. Tak było w dzikim zakąt- 
ku bagien, ale później te same gęsi 
próbowaliśmy podejść w innym rejo- 
nie doliny Biebrzy, bardziej zagospo- 
darowanym. Rowy, druty kolczaste, 
linia wysokiego napięcia, twarde dro- 
gi — całkiem już „ucywilizowany” kraj- 
obraz. I tu można było podejść do gęsi 
znacznie bliżej, a już zupełnie blisko — 
podjechać samochodem. To samo 
można powiedzieć o innych mieszkań- 
cach błot — batalionach i kuliku wiel- 
kim. Widok samochodu i hałas silnika 
nie robią na nich wrażenia. Natych- 
miast jednak zmykają, gdy zwozu wyj- 
rzy człowiek. 


Inne spostrzeżenia. W kotlinie bieb- 
rzańskiej ciągną się rozległe lasy liś- 
ciaste, tak grząskie, że wiosną prakty. 
cznie niedostępne. Istne dżungie, tyle 
że jak wszystkie lasy — pocięte regular- 
ną siecią przesiek. Ta „geometryza- 
cja” ostępów drażni niejednego mi- 
łośnika przyrody. Ale ptaki — i to te 
najbardziej płochliwe, np. drapieżne — 
spojrzały na to innym okiem. Mówiąc 
nieco antropomorficznie — bardziej 
praktycznym. Prostą przesieką łatwo 
im lecieć ze zdobyczą, więc zakładają 
swe gniazda głównie tuż obok prze- 
siek. Spośród kilkunastu znalezionych 
tu przeze mnie dużych gniazd wię- 
kszość była założona w ten sposób. 
Mieszkaniec jednego z nich — bocian 
czarny — nie latał do swego domostwa 
inaczej, jak drogą. Tak mu widać było 
najwygodniej... 


sobnym rozdziałem jest tu tzw. 
Orc szosa” przecinająca 

wzdłuż bagna dolnej Biebrzy. 
Otoczona mokradłami, jest dla wielu 
ptaków i innych zwierząt czymś w ro- 
dzaju wybiegu czy deptaka. Defilują 
tędy łosie, sarny, nie mówiąc o gro- 
nostajach i zającach. Czarne bociany 
zjawiają się codziennie i niechętnie 
umykają sprzed maski nadjeżdżają- 
cych samochodów. Orliki stale prze- 
siadują na przydrożnych drzewach 
| nic dziwnego — na gładkim asfalcie 
łatwiej im zoczyć jakiś kąsek w postaci 
przeprawiającej się przez szosę żaby 
czy zaskrońca plażującego na jej wy- 
grzanej powierzchni. Słupy telefonicz- 
ne są ulubionymi stanowiskami ob- 
serwacyjnymi bekasów, a szpalery 
przydrożnych zarośli nie dość, że kryją 
wiele gniazd, stanowią dla wielu drob- 
nych śpiewaków szlak wiosennych 
wędrówek. Posuwają się tędy m. in. 
szczygły i gile unikające w ten sposób 
konieczności przelotu nad otwartymi 
przestrzeniami bagien. Słowem — szo- 
Sa nie tylko dla ludzi stanowi wygodę. 


Nie zamierzam tu jednak w imię 
ochrony ptaków nawoływać do wyci- 
nania jak największej ilości przesiek 
w lasach, wylewania jak największych 
powierzchni asfaltem czy wjeżdżania 
samochodem do ostoi dzikich zwie- 
rząt. Chcę tylko zwrócić uwagę — czy 
raczej przypomnieć, że — po pierwsze — 
zdolności przystosowawcze zwierząt 
są znaczne i często nas zaskakują. Po 
drugie zaś — pewne rzekomo niszczy- 
cielskie działania ludzkie (wyrąb prze- 
siek, prowadzenie dróg przez ostępy) 
mogą się okazać w pewnych sytua- 
cjach dość korzystne dla zwierząt, zaś 
działania rzekomo ochroniarskie — nie 
najszczęśliwsze. Pierwszy przykład 
dowodzi, że zostawienie przyrody 
w spokoju w pewnym sensie szkodzi 
ptakom, zaś wprowadzenie umiarko- 
wanych zmian — w pewnym stopniu 
sprzyja. Bowiem to, co człowiek zmie- 
nia w przyrodzie, zazwyczaj miewa 
swą przysłowiową odwrotną stronę 
medalu... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Jaki będzie los 
bagien biebrzańskich? 


Stefan Kozicki 
Tam, gdzie woda 
najczystsza 


ruszały na bagna wielkie ofensy- 

wy melioracyjne, gdy zaczęto 
osuszać biebrzańskie Kuwasy, nad- 
narwiańskie Bagno Wizna, gdy rozpo- 
częła się budowa kanału Wieprz-Krz- 
na, znacząca początek końca błot Pole- 
sia Lubelskiego, reporterzy, którzy to- 
warzyszyli tym inwestycjom, częściej 
niż dziś pisali o nich z entuzjazmem 
Było więc w ich tekstach o traktorach, 
co to orzą, talerzują, wałują i nie boją 
się bagiennych duchów ani błędnych 
ogników, o tym, że oto człowiek wkra- 
cza na bezludne błotne pustki, by je 
wreszcie wydrzeć przyrodzie, że woda 
niesie chleb itp. Zresztą, niezależnie 
od tego, czy i jak pisali reporterzy — 
większość ludzi nie zdradzała zaintere- 
sowania dla tych spraw, które wyda- 
wały się domeną fachowców. 

Dziś inaczej. Sprawy bagien i melio- 
racji — jako część wielkiego tematu 
„woda” — są na ustach wszystkich, 
zwłaszcza miłośników przyrody. 
Z wielu powodów. Po pierwsze — bar- 
dziej niż przed ćwierćwieczem, kocha- 
my tę przyrodę lub przynajmniej częś- 
ciej i głośniej tak twierdzimy. Po dru- 
gie — zdaliśmy sobie sprawę, że torfo- 
wiska i błota — to już nie tylko obszary 
niewykorzystywanej ziemi, ale bez- 
cenne zbiorniki wody, a także ostatnia 
już ostoja ginących roślin i zwierząt. 
Wreszcie — powstałe przed laty na osu- 
szonych bagnach kombinaty rolnicze, 
zdążyły ujawnić swe blaski i cienie. 
Gdy dziś jadą tam reporterzy, często 
przychodzi im stwierdzić, że „niby jest 
dobrze — ale dobrze nie jest...” 

Wybrał się nad narwiańsko-biebrza- 
ńskie bagna, te osuszone i te jeszcze 
dzikie, także Stefan Kozicki. Wybrał się 


Ku dwadzieścia z górą lat temu 


ERE- 
MIĄCH 
I W KÓW 
BINATAGH 


nie tylko po to, by zauważyć, że to 
„bezkresna zieloność, zieloność rów- 
na jak stół, zieloność różnych, uzupeł- 
niających się wzajem odcieni...” Nasz 
znany reporter odwiedza wprawdzie 
bobrowe żeremia, ale i supernowo- 
czesny kombinat Wizna. Pokazuje dzi 
kie zwierzęta, ale i tropiących je ludzi 
dewizowych myśliwych i... rodzimych 
kłusowników. Rozmawia ze strażni 
kiem bobrów i z wojewodą łomżyń 
skim. Prowadzi nas w prawdziwe głu 
sze, ale nie pozwala pozostać w nich 
zbyt długo... ,,...zapewne niejeden czy 
telnik westchnie ciężko i pomyśli 
o głupocie autora. Rozwodzi się taki 
o sytuacji gospodarczo-finansowej 
Wizny, mając bobry pod bokiem! 
Czyżby nie rozumiał, że.. 

Tylko spokojnie, Będzie i o bobrach. 
A o tym, że Wizna nie przynosi docho- 
du, napisać musiałem. Fakt ten stano: 
wi bowiem — po równi z bobrami — 
ważny argument we wspomnianym 
już na wstępie ważnym sporze, toczą- 
cym się od lat na temat losu bagien 
narwiańsko-biebrzańskich. ”* 

Ten właśnie mocno zabagniony, 
a zarazem coraz głośniejszy temat 
przewija się w całym reportażu Kozic- 
kiego. Na ostateczne pytanie o los 
bagien autor odpowiedzieć nie jest 
w stanie. Ale książkę jego polecamy 
tym, którzy wciąż pytają: jak to właści- 
wie jest, że mając takie bogactwo 
przyrody, jak to w Kotlinie Biebrzań- 
skiej, i mając tyle niewesołych do- 
świadczeń z osuszaniem bagien — 
wciąż chcemy topić w nich kolejne 
miliardy? (tok) 


Stefan Kozicki „Tam, gdzie woda najczyst- 
sza” KAW, W-wa 1980, str. 72, cena 12 zł. 


1) Czy można produkować jabłka? W te- 
łewizji usłyszeliśmy: „W naszym wojewó- 
dztwie zwiększyła się produkcja jabłek”. 
2) Jest nazwisko Marzec. Mówimy: idę do 
Marca czy do Marzca? 3) Jak się mówi: 
„cicho bądź” czy „cicha być (bydź)”? 4) 
Pinezka czy pineska? 5) Dlaczego w rodza- 
ju męskim jest „poszedłem, a w żeńskim 
„poszłam”? 6) W Warszawie są warsza- 
wianki, a w Kole, Elblągu, Toruniu, Jele- 
niej Górze, Zakopenem kto? 7) Dlaczego 
mówimy „w Zakopanem”, a nie „w Zako- 
panym”? 

B.K. i J.S. ze Stargardu 


1) Przyznam, że i mnie razi używanie 
czasownika produkować w znaczeniu 
uprawiać (zboże), hodować (kwiaty, trzo- 
dę chlewną). Wyrażnie przestrzega przed 
tym „Słownik poprawnej polszczyzny” 
z 1973 roku (s. 570). Zgadzam się, że 
należy się wystrzegać „produkcji jabłek”, 
„produkcji kwiatów”, „produkcji cieląt" 
w swobodnej, naturalnej rozmowie, ale 
śmiało możemy te połączenia tolerować 
w stylu naukowym, sprawozdawczo- 
urzędowym. Zwłaszcza że trudno uważać 
je za błąd. Wyraz produkcja pochodzi od 
łacińskiego produkcio oznaczającego — 
wyprowadzenie, wytworzenie. Jedno ze 
znaczeń łacińskiego czasownika produco 
(produkować) — to wyhodować, wycho- 
wać („Słownik łacińsko-polski** w oprac. 
Kazimierza Kumanieckiego, 1979 r.). Czyli 
— zgadza się. Od XVII w. wyraz produkcja 
oznacza w jęz. polskim nie tylko wytwa- 
rzanie dóbr materialnych w warsztatach 
i fabrykach, lecz także hodowlę i uprawę. 
W „Słowniku”” Lindego znajdziemy nastę- 
pujące cytaty: „Produkty ziemi, owoce, 
pożytki, urodzaje” oraz „Najcelniejszym 
kraju polskiego produktem jest wszelkie- 
go gatunku zboże”. Uważam, że takie wy- 
rażenia jak „produkcja roślinna”, „produ- 
kcja zwierzęca” są poprawne także dlate- 
go, że chodzi tu przecież o działalność 
człowieka, która przysparza surowców na 
artykuły spożywcze. 2) Do Marca. 3) Cicho 
bądź. 4) Pinezka. 5) Ponieważ czas prze- 
szły był kiedyś czasem złożonym. Składał 
się z imiesłowu przyszłego (tu: poszedł, 
poszła) i form czasu teraźniejszego cza- 
sownika być (dziś odczuwamy je jako koń- 
cówki -em, -m, -eś, -śmy, -ście). 6) Kolan- 
ka (on: kolanin), elblążanka, torunianka, 
jeleniogórzanka, zakopianka. 7) W Zako- 
panem, w Głębokiem, w Krasnem to tra- 
dycyjne formy, które były kiedyś właści- 
we wszystkim przymiotnikom rodzaju ni- 
jakiego. Utrzymały się tylko w odmianie 
nazw geograficznych. Dlaczego? Może 
dlatego, że sprzyjał temu miejscowy zwy- 
czaj. W każdym razie to pamiątka po cza- 
sach, gdy mówiło się: dziewczę stało 
w dużem, otwartem oknie. (4 


Wasza KROPKA 


Mój portret „upalny” namalowała 
Agnieszka Spirka. 
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Cześć! 

Paweł Rudnik nadesłał kilka niezłych 
przekręconych przysłów: 

© Im dalej w las tym więcej pustych 

„ butelek. 

© Na złodzieju — czapka karakułowa. 

© Kto pod kim dołki kopie — jest graba- 
rzem. 


ANEGDOTY 


— Dostałem dziś piątkę z przyrody. 

— Zaco? 

— Odpowiedziałem, że struś ma trzy nogi. 
— Jak to? Przecież ma dwiel 

— Tak, ale inni mówili, że cztery, a ja 
byłem najbliższy prawdy. 


. 


— Edziu, od kiedy to dźwięk ma większą 
prędkość niż światło? 

— Sam przekonałem się o tym do- 
świadczalnie, proszę pani. Kiedy 
włączyłem telewizor, to znacznie szybciej 
dotarł do mnie dźwięk, niż obraz. 


— Synku, musisz uczyć się angielskiego! 
Tym językiem włada ponad miliard ludzi. 
— Wydaje mi się, że to zupełnie wystar- 
czy, tato... 


— Dziadku, tata zupełnie mnie nie 
rozumie! 
— Cierpliwości, mój mały. Jak miałem 
czternaście lat też uważałem, że twój pra- 
dziadek jest głupi, ale kiedy dorosłem, nie 
mogłem się nadziwić, jak ten mój staru- 
szek zmądrzał przez te kilka latl... : 
Anegdoty nadesłał Jerzy Świtek 
członek Rzepklubu 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


-A gazie poleton?. | 


RZEPKLUB 


Żarty rysunkowe nadesłali: Magda Wiśniewska oraz Ani 
ta Nowak i Mariusz Kawiński. Wpisuję ich wszystkich na 
listę klubową. 

Nowym Czytelnikom wyjaśniam, że nasz klub zrzesza 
ludzi z poczuciem humoru. O przyjęciu decyduje wybór 
dobrego żartu, anegdotki, historyjki, wesoły list, dowcipny 


— Popatrz, wynalazłem telewizję... 


— Jesteś pewna? 

— Tak. 

— Już zupełnie nieźle wygląda. Najlepiej nagietki, kwitną jakby tam były 
posiane. Ale i lwie pyszczki też zrobiły się podobne do ludzi. I dalie. 

— Przecież wykopałeś z korzeniami. 

— A ty sobie wyobrażasz, że jak z korzeniami, to się zaraz przyjmą? 

— Nic sobie nie wyobrażam. Ty byłeś głównym specjalistą, ja tylko siłą 
pomocniczą. 

— Nie ja byłem, tylko moja mama. Ja się także na tym nie znam, jeśli cię to 
interesuje. 

Wąsaty pływak, który nagle zniknął pod wodą, wyłonił się obok nich 
prychając niczym rozgniewany mors. 

— Zgubiłem okulary — oświadczył z pretensją, jakby to Róża czy Marek byli 
winni temu zgubieniu. — Nie mógłbyś zanurkować? 

Długo trwały poszukiwania, Róża cierpliwie czekała, aż okulary zostaną 
wyłowione, przez przezroczystą wodę widać było, jak Marek z wyciągnięty- 
mi rękami schodzi ku dnu, potem na powierzchnię, niby korek, wyskakiwała 
jasna głowa. 

— Nie ma. Pan nie pamięta, w którym miejscu upadły? 

— Skąd mam pamiętać! — oburzył się całkiem szczerze wąsacz. — | po- 
spiesz się łaskawie, bez okularów nic nie widzę. 

— Powiedz, jakim sposobem nie zauważyli? Wcale spora grządka i jakoś 
tak nadzwyczaj kolorowo wygląda. U nas wcale tych kwiatów nie było 
widać, pstrokatek przy pstrokatku pstrokatkiem pogania, a uciebie zagrały. 


— U mnie? 

— No, u nich. Nie czepiaj się. Zgoda? 

Błyszcząc wyłowionymi okularami wąsacz próbował swoich sił po drugiej 
stronie basenu, a oni ciągnęli dalej przerywaną rozmowę. Nazbierało się 
między nimi spraw, można by przegadać cały dzień i jeszcze nie omówiliby 
nawet tych najważniejszych. 


— To po co ja, jak kto głupi, tachałem przez całą noc te badyle? Mama 
mnie nawet do lekarza chciała posłać, była pewna, że dostałem śmyrka. Bo 
co byś powiedziała o człowieku, który głuchą nocą nosi nagietki z bryłą 
ziemi, nie wiadomo gdzie, po co i dla kogo? 

— Zmierzyłabym mu gorączkę. 

— No, widzisz! Mam rację, kiedy się denerwuję, że nie zauważyli? 

— Sama jestem trochę zła, ale to nie takie proste, jakby się wydawało — 
Róża energicznie uderzyła piętą o wodę, przytwierdzając szklanym plu- 
skiem swojemu twierdzeniu. —- Okna pozasłaniane, pani Natalia wychodzi 
po zakupy tylko przez dziurę w płocie. Od frontu nikt nie chodzi, sama nie 
wiem, kto wydeptał tę ścieżkę przez krzaki. 


— Listonosz. Inkasent. Ktoś, kto nie lubi błądzić po wertepach. Albo 
Tygrys. Pies musi mieć swoje własne drogi, żeby się przechadzać. 

— Zawsze słyszałam, że kot... 

— Całkowicie błędna informacja. Zresztą Tygrys to przecież kot. 

— Prawda — zgodziła się Róża. 

— Więc zrób coś, żeby zobaczyli. Pamiętaj, liczę na ciebie, inaczej nie 
brałbym udziału w tej imprezie. 


nA 


-0o...chyba było co$8 
ciekawego w telewizji... 


— Jak go załatwić — rzutem przes nogę czy karale?.. 


— Bez łaski. Sama dałabym radę. 

— Aha, już cię widzę, jak sobie dajesz radę. 

Już, już Róża postanowiła się obrazić, kiedy przypomina sobie rozmowę 
z Natalią. To niepoważne i głupie kłócić się o byle co, kiedy zdarzyło się coś 
naprawdę. | właściwie Marek ma słuszność, zrobiłaby bardzo niewiele albo 
nic, gdyby nie jego pomoc. Ale dzisiaj wcale nie jest pewna, czy jej pomysł 
był rzeczywiście taki dobry, jak się wydawało z początku. 

Wyobrażała to sobie mniej więcej tak: blada pani rozsunie zasłony i cofnie 
się zdumiona od okiennej szyby, za którą w porannym słońcu rozkwieci się 
klomb. Albo tak: stary pan (lub Natalia) wybiegnie z wieścią, że w ogrodzie 
rozkwitły najpiękniejsze kwiaty, wyjdą wszyscy, okrążą dom i będą podzi- 
wiali dzieło Róży, zaś ona sama przytajona za pniem drzewa, zaszyta 
w gąszczu, będzie świadkiem ich zdumienia i radości. 

Dużo rzeczy można sobie wyobrazić, co nie znaczy wcale, że zostaną 
spełnione tak, jak to sobie wymarzyliśmy. Chociaż Markowi pomysł Róży 
wydawał się zupełnie sensowny. Czy inaczej nosiłby w gęstej ciemności 
sadzonki ze swego ogrodu, czy dźwigałby wielkie bryły ziemi obwiązane 
workiem, żeby się nie rozsypały odsłaniając korzenie? 

W swojej niewiedzy Róża myślała, że wystarczy wysypać torebkę nasion 
w przekopaną ziemię, by po tygodniu (a najwyżej po dwóch!) doczekać się 
kwiatów. Gdy nie Markowa pomoc, nie byłoby żadnych nagietek ani Iwich 
pyszczków przed kruszejącą ruiną schodów w starym domu. 


(oraz jego gospodyni, 
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EWA NOWACKA 


| PORAPNICZYJA 


= adnego zbiegu okoliczności, tak właśnie musiało być. Róża jest tego 
pewna. Zna mamę, wie dobrze, mama ceni milczenie, a swoją wdzięcz- 
ność okazuje raczej czynem niż w gładkich zdaniach podziękowań. 
Gdyby poszperać w szufladkach pokoju bladej pani może odnalazłby się list 
pisany czternaście lat temu, że urodziła się dziewczynka, której pozwoliłam 
sobie nadać pani imię. | może zdjęcie: zawiniątko na maminych rękach, na 
białym kartoniku odwrotu starannym, okrągłym pismem: „To jest właśnie 
mała Różyczka”. b 

— Robimy wyścigi? 

Półzwisając na metalowych poręczach drabinki Róża dotyka stopami 
wody. Na zjeżdżalni piszczą dzieciaki, chłopczyk spycha do basenu nadmu- 
chiwaną czerwoną kaczkę i sama zsuwa się w ślad za kolorowym ptaszy- 
dłem. Ktoś na leżaku czyta gazetę, ktoś inny starannie rozkłada koc, 


umieszcza pod ręką torbę, koszyczek z owocami, a tam, na stoliku pod 
kolorowym parasolem, czterech panów rozkłada wachlarzyki kart, od szatni 
idzie dziewczyna w nowym kostiumie, chciwie łowi spojrzenia, chce, żeby 
wszyscy podziwiali i ją, i nowy opalacz w niebieskie kwiaty na białym tle. 
Jak jest możliwe, żeby istniały obok dwa światy? Ten, który Różę teraz 
otacza, przyjazny i kolorowy, gdzie wszystko jest znane, ugrzane słońcem, 
beztroskie i spokojne, i tamten, gdzie nic nie zostało zapomniane, gdzie 
skrzypi echo podkutych butów i brzmi przygłuszony odgłos strzału, gdzie 
czai się dawny lęk, gdzie między ścianami zalega mrok, jakby chciano 
wykreślić ze świadomości to, że słońce nigdy nie przestało świecić, ptaki 
śpiewać, a drzewa okrywać liśćmi gałęzi. Te dwa światy nie mogą, nie 
powinny istnieć obok siebie. Gdyby pokazać mieszkańcom starego domu 
pływalnię, grających w karty pod kolorowym parasolem, chłopczyka z czer- 
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NIE ZAPOMNIJ 
oTo 

NASZ 
POCZTOWY 


W następnym numerze: 
© Majowe spotkanie z książką i prasą młodzieżo- 
wą to już tradycja. W tym roku święto odbę- 
dzie się na ziemi tarnowskiej. Przeczytajcie, co 
o swoim mieście piszą tarnowskie nastolatki. 


© „lkar znad Dunajca”, czyli jak chłop, cieśla 
i rzeźbiarz Jan Wnęk zaczął latać. 


© Rozmowa z pedagogiem szkoły — „Taka, jaka 
być powinna”. 


woną kaczką taplającego się w płytkiej wodzie, dziewczynę w kwiecistym 
kostiumie, czy wtedy nie zniknąłby tamten półmroczny świat, w którym się 
dobrowolnie zamknęli niczym w więzieniu? 

— Nie pływasz? 

W jasności wody prześlizguje się opalone ciało, Marek pływa jak foka, 
wynurza się, potrząsa mokrą czupryną, już trochę się złości bezruchem 
Róży, tym półzwisem nad zwierciadłem basenu. 

— Zaniemówiłaś? 

Czy tutaj, teraz, w białym słońcu, przy plusku wody można powiedzieć to, 
o czym się myśli? 

— Idziesz do wody? 

Zamiast odpowiedzi Róża puszcza barierkę, z wielkim szumem, z rozbryz- 


*" giem wodnej piany nie tyle skacze, ile spada. Ręce i nogi posłusznie 


podejmują pływacki rytm, jak dobrze jest płynąć, jak dobrze, że woda jest 
chłodna, jak dobrze, że dzień jest taki piękny, jak dobrze jest uciekać przed 
Markiem, jak dobrze dać się pokonać i zobaczyć uśmiech, gdy Marek dotyka 
ręką ściany wyłożonej prostokącikami błękitnych kafli. 

— Widzieli? 

Odpoczywając siedząc na krawędzi basenu, za ich plecami panowie 
grający w karty sprzeczają się o coś z zapałem, pluszcze woda młócona 
bezlitośnie ramionami wąsacza, któremu się wydaje, że pływa, chociaż tkwi 
bezradnie w miejscu, waląc z całej siły rękami. 

— Nie widzieli. 


- Dokończenie na str. 7 


